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Zwrot ku przemysłowi.
Lwów, d. 14. września.

Gorącem sercem powitaliśmy one- 
gdaj zgromadzonych ze wszystkich 
stron kraju  członków Towarzystwa go 
spodarskiego, mających uczcić pięćdzie­
siątą rocznicę założenia wielkiej tej i 
w zasługi płodnej instytucyi. Cytując 
mądre słowa jej założyciela i pierwsze 
go prezesa, stwierdziliśmy, że Towa­
rzystwo wiernem było zakreślonemu u 
swych zaczątków programowi a ży­
cząc mu powodzenia na przyszłość, 
wyraziliśmy niepłonną nadzieję, że i w 
dalszych kolejach naszego narodowego 
rozwoju — jak  dotąd — kierującą za­
trzym a swą rolę.

Nie bezpodstawną była ta  nadzieja, 
gdyż już na tern samem jubileuszo- 
wem zebraniu ziszczoną poniekąd zo­
stała.

Podobnie, jak  zawiązanie samo, tak 
i jubileusz wypadł na taką ekonom i­
cznego położenia chwilę, w której ro l­
nictwo w trudniejszych niż kiedykol­
wiek znalazło się warunkach.

Wiceprezes Towarzystwa prof. T 
P i ł a t  wymownie tę pierwszą ohwilę 
zdefiniował. Cena pszenicy schodząca 
do 2 zł. a nawet niżej za korzec — to 
mógł być — prócz innych, wyższych 
pewnie potężny motyw, aby rolnicy 
ozująo się nad brzegiem przepaści, 
zwołali się do wspólnej rady i wspól­
nej pracy. Wynikło stąd hasło podnie­
sienia poziomu rolnictwa i zbliżenia 
go do typu zachodniego postępowej 
intenzywności, która podnosząc wpra 
wdzie wysokość cyfry obrotu, zapewni­
ła zarazem czystą nadwyżkę, co błogo­
sławieństwem się stało dla kraju i do 
tego doprowadziło oo na wysta 
wie dzisiejszej skonstatować możemy, 
że rolnictwo podniosło się. Jaką Towa­
rzystwo w tym ruchu odegrało rolę, 
wskazuje choćby uznanie i zachwyt, 
jaki dział wystawy bydła wywarł na 
obcych nawet rolnikach.

Lecz jakby dla ziszczenia słów P i­
sma — chwila tryum fu zarazem chwilą 
nowych rozczarowań... Postęp rolniczy 
nauozył lepiej i więcej produkować i 
przez lat szereg podnosił i żywił... Ce­
ny zboża wznosiły się i spadały — szło 
jakoś... aż nagle znacznie spadły — je ­
szcze nie wprawdzie do ówczesnego 
fatalnego poziomu — ale do punktu, 
w którym wartość mimo zdobytego 
kierunku znów zakwestyonowaną zo-
staj e. .

Dzisiejszej tej chwili definicyę przed­
stawił wiceprezydent Izby wiedeńskiej 
p. Dawid A b r a h a m  o w i c z. Skon­
statowanie postępu naszego rolnictwa, 
choó ten pos'ęp nie dorównał rezulta­
tom osiągniętym w tym samym czasie 
u postronnych, skoro np. produkcya 
zboża na obszarze równym sumie po­
wierzchni Czech i Morawy od tamtej- 
Bzej o 30% jest niższą — ale zarazem 
skonstatowanie niedorzeeznośoi tego po: 
stępu wobec dzisiejszych konjunktur 
ta rg a  zbożowego, —' oto treśó pełnego
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Kowale własne] i i .
Z  kroniki podolskiej

napisał

I D  i ć L .

[Ciąg dalszy.]

-  Marylko! Moja M arylko!..- Prze' 
mów .. . Człowiek lużo może . . .  Ja o 
tamtej zapomnę, będę ci mężem. . .  Dwie 
niedole wydadzą kwiat szczęścia I Spójrz 
na mnie Marylko ! . .  •

Ona nie patrzyła , słyszała może — 
nie wierzyła już pewnie.

Świadczące jeszcze o życiu ciepło jej 
ciała, pomimo okropnej chwili niepewno­
ści, wchodziło weń, przebiegało nerwy, 
nurtowało w żyłach, burzyło krew, mą* 
ciło myśli, przyprawiało cały organizm 
o dziwne drżenie, rozpłynęło się w koń­
cu przedsmakiem rozkoszy... A zbrodni 
czy księżyc, śląc im pocałunek osta- 
tniemi promieniami, bódł niebo rogami 
swojemi.

Zerwał się Bohdan, skoczył do źró­
dełka, napełnił kapelusz wodą, bryznął 
ożywczym strumieniem na omdlałą Ma- 
rylkę, sam swoje pałające skronie zwil 
żając zimną wodą. Marylka nie dawała 
znaku życia. Jakaś myśl mu strzeliła, 
odszedł, zawrócił znowu, ukląkł, wsuwa­
jąc Marylce pod głowę swój kubrak, roz­
piął ściskający ją stanik ; zdjął z siebie 
krzyżyk, po matce jedyną pamiątkę, za­

myśli referatu , w którym osobistość 
znanego fachowca w sprawach poda­
tkowych w całej pełni umiała wy 
stąpić.

A źe samo już postawienie podo­
bnego referatu na porządku tego zgro 
madzenia było objawem potrzeby chwi­
li i potrzeby sformułowania programu 
najbliższej przyszłości — dowodem za­
równo konklnzye referenta, tak z prze­
konaniem zgrom adzonycn zgodne, jako- 
też niespodziewane wystąpienie młod­
szego jego kolegi posła W i e l o w i e y ­
s k i e g o .

Podniesienie uprawy roślin handlo­
wych oraz przemysłu rolniczego — Oto 
droga, którą referent wskazał na czas 
dzisiejszego przesilenia, które jak uspo­
kajał, podobnie jak  inne, przejściowym 
jest tylko okresem. W  ciemmejszem 
świetle przedstawił tę sytuaoyę p. W  i e- 
i o w i e y s  k i. Może to przejdzie, mówił, 
ale nim słońce zejdzie, co się stanie 
z tą  warstwą co dziś jeszcze stanowi 
rdzeń narodu? Czy nie czuje się ona 
pcd groźbą zagłady, jeśli nie pojmie, 
że dzień dzisiejszy jest dniem s t a n o w ­
c z e g o  z w r o t u  w k i e r u n k u  e k o ­
n o m i c z n e j  p r a c y  ku czemuś in­
nemu, co stanowi bogactwo krajów 
oświeconych, a na tej tu wystawie w 
słabyoh tylko przedstawia się szcząt­
kach ?

Odpowiedź na to pytanie dał mowoa 
stwierdzeniem, że ta potrzeba z w r o ­
t u  w k i e r u n k u  p r z e m y s ł u  nie- 
tylko rolniczego, ale całego wielkiego 
przemysłu, potrzebnego zarówno ze 
względu na konsumcyę krajową, jak 
konieoznośó rentowniejszego umieszcze­
nia kapitałów krajowych jak  i pracy — 
odczutą jest z całą świadomością wła­
śnie wśród warstwy społecznej, która 
w składzie Towarzystwa główną od 
grywa rolę. „Wielu juź ludzi młodych, 
inteligentnych i pełnych najlepszych 
chęci, mówił dr. W i e l o w i e y s k i ,  
weszło już na nową drogę i podjęło 
walkę z trudnościami początków wśród 
ciężącej nad nimi obcej konkurencyi. 
Popchnęła ich konieczność, lecz rezul­
taty, „płacz bierze powiedzieć11 — nie 
odpowiadały oczekiwaniom słusznym i 
nie dały nagrody uczciwej pracy.“

Nie błędne zasady tu  winne. W ina 
złego w tem, że „kształceni hum ani­
tarnie nie nauczyliśmy się jeszcze rze­
mieślniczej pracy, co tworzy wielkie 
dzieła".

Najlepsza inicyatywa, puszczona sa- 
mopas bez opieki, rady, o r g a n i z a -  
c y i, marnuje siły, zniechęca zapędy, 
podcina skrzydła rzutkich elementów, 
które gdzieindziej wspaniałe święciłyby 
tryum fy — rzecz to wiadoma. Stąd 
wniosek, że o r  g  a n i z a o y i tej po­
trzeba.

Myśl tej organizacyi już kiełkowała 
i gorących znalazła adeptów. Ale do­
brze jest, by się schroniła pod opie­
kuńcze skrzydła Towarzystwa, które 
ma już na tem polu takie zasługi, jak 
zawiązanie Towarzystwa l e ś n e g o ,  
a przedewszystkiem Towarzystwa w z a ­
j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń ,  które pod 
jego egidą do tak wspaniałego doszło

wiesił jej na szyi i odszedł aż teraz do­
piero.

Zbiegł raczej z góry, wpadł do naj­
bliższej chaty Semka.

— Chodź za mną — rozkazał.
Semko, widząc wzburzoną twarz pana,

e nic nie pytał, poszedł.
— Słuchaj Semku — przemówił Boh­

dan, biorąc go za rękę i kurczowo ści­
skając dłoń chłopa—przysięgnij tu przed 
tą figurą, że nikomu nie powiesz, coś wi­
dział.

Przelękły Semko patrzył na swojego 
pana, wahał się.

— Przysięgnij Semku !
Chłop nie mógł się już oprzeć proś 

bie, jaka zadźwięczała w głosie Bohdana.
— Przysięgam.
— Patrz, oto leży panienka ze Sło- 

bódki, zem dlała; bierz ją, nieś, powiedz, 
że koń ponosił, źe spadła z konia...

Semko niósł narzucony mu ciężar, 
Bob lun szedł za n im ; rzucił ostatnie 
spojrzenie na niknącego w ciemnościach 
Senika, zboczył do uwiązanego konia 
Marylki, wyłamał po drodze pręta, od­
wiązał konia, uderzył...

Koń skoczył w stronę Słobódki, nio 
sąc trwogę i niepokój.

Rozesłano na wszystkie strony goń­
ców, ci spotkali Semka, rozpytali o 
wszystko, zabrali panienkę, przynieśli.

— Co, jak, gdzie ?..
Opowiedzieli, co słyszeli od cudzego

chłopa.
— Szukać go, rozkazał Słobodecki.
Lecz Semko wpadł, jak kamień w

wodę.

rezultatu! „Niech z tego miejsca — 
mówił wczoraj dr. W ielowieyski na 
zgromadzenia Tow. gospodarskiego — 
wyjdzie słowo, które zgromadzi razem 
wszystkich tych, co widząc koniecz­
ność zwrotu weszli lub chcą wejść na 
nową płodną acz trudną drogę. Niechaj 
ludzie, którzy dotąd więcej pomysło 
wością jak  fachową są zbrojni wiedzą, 
zastanowią się nad tem, jak  wiedzy tej 
poszukać. Niech wspólnie zużytkują 
nabyte doświadczenia i doznane zawo­
dy. Niech ściągną do swego grona ta ­
kich, którzy im dadzą wskazówki, o- 
pracnją plany, zbadają warunki tych 
gałęzi produkcji przemysłowej, które 
w kraju najłatwiej rozwinąć się mogą. 
Niech wysyłają z pomiędzy siebie chęt­
nych w obczyznę, gdzie się napatrzą 
produktywnej pracy i wrócą zdolni do 
jej podjęcia u siebie. A wtedy nie bę­
dzie już nieostrożnych, którzy samopas 
dziś porywają się na dzieła wielkie — 
bezsilni i  bezbronni. W tedy kapitał 
i praca krajowa pójdą na właściwe 
tory — szybko i pewnie pójdą i do­
prowadzą do rezultatu i pociągną za 
sobą kapitały zagraniczne, które tylko 
czekają chwili, w której będą mogły 
rękę nam podać."

Jednomyślne uznauie i poklask, ja ­
kie towarzyszyły tym wywodom, do­
wodzą, że są one prawdziwym wyrazem 
ekonomicznego położenia, które wyma­
ga z w r o t u  z n a c z n e j  c z ę ś c i  
n a s z y c h  s i ł  p r o d u k t y w n y c h  
w k i e r u n k u  p r z e m y s ł u .  Charak­
terystyczny to objaw, że to się nie 
stało wśród rolników, tej konserwaty­
wnej warstwy społecznej, która zazwy­
czaj niechętnie wychodzi po za ścisły 
zakres tradycyjnego zajęcia. Przykla­
skujemy mu całem sercem, bo w nim 
widzimy zadatek lepszej przyszłości.

Jubileusz Towarzystwa gospodar­
skiego nie mógł lepszego wydać kw ia­
tu, jak  uchwalając wniosek polecający 
komitetowi wzięcie w swoje ręce i 
wprowadzenie w czyn s p r a w y  o r g a ­
n i z a c y i  i n i c y a t y w y  p r z e m y ­
s ł o w e j .

K o u rts  M s - U i n s .
Lundyn d. 8. września.

Doroczny zjazd Trades-Unionów, 
27-my z rzędu, odbył się w tym tygo­
dniu w Norwich. W ybór padł na m ia­
sto i okręg, w których idee i zasady 
reprezentowane przez potężjią organi- 
zacyę stanu robotniczego, nie są roz­
winięte w tym  stopniu, co w innych. 
Nie można jednak przewidzieć, aby 
przebieg tegorocznego kongresu przy­
czynił się do propagandy; można na­
w et powiedzieć, że rezultaty będą ra­
czej wprost przeciwne.

Oddawna było wiadomo, że istnie­
je  rozdwojenie pomiędzy stowarzysze­
niami robotniozemi, ujawniające się 
w ich centralnej dyrekcyi. Podczas, 
kiedy tak zwany stary Trades-Unio-
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Pani Słobodecka spostrzegła błyszczą­
cy krzyżyk na szyi córki, światowe pan­
ny nie zwykły nosić krzyżyków, bo to 
strojom przeszkadza ; zdjęła, zaniosła 
mężowi, odczytali „matka błogosławi 
Bohdana" i zwróciła krzyżyk Marylce.

Więcej wiedzieć nie chcieli i posłali 
po lekarza.

XI.
Nazajutrz zaszedł niesłychany fakt 

w Nowosiółce; słońce cisnęło pierwsze 
promienie, najospalsiy z praktykantów 
przecierał oczy, a dziedzic nie krzątał
się jeszcze koło gospodarstwa leżał 
wyczerpauy, bezsilny, chory.

Przyjechał Erdinan, poszedł go od­
wiedzić.

— Co panu ?
— Rozbity jestem, trochę niezdrów, 

ale to do ju tra  przejdzie.
— Co mi pan takie rzeczy prawisz, 

już dzisiaj wyglądasz jakby po ciężkiej 
chorobie ; zwierz się, przyjaciel jestem, 
pan wiesz o tem.

Bohdan milczał, Erdman nie wypy­
tywał.

— A wie pan, rzucił po chwili Boh­
dan, że będziemy mieli proces.

— Z kim, o co?
— Słobodecki chce nam fosforyty 

odebrać.
— Jakim prawem ?
— Musi tam być jakaś niedokładność 

w papierach, niewiem, jeszcze nie przej­
rzałem.

— Dawaj je pan tu, gdzie one są ?
Bohdan podał kluczyki i wskazał, w

nizm obstawał przy owej tradycyonal- 
nej polityce samorządu, oraz inicyaty­
wy indywidualnej, które wyemancypo­
wały stan robotniczy i uczyniły go 
niebezpiecznym rywalem kapitalistów 
i pracodawców, wytworzyła się jedno­
cześnie druga grupa, ciążąca coraz w y­
bitniej ku socyalizmowi państwowemu, 
ku ;nterwencyi państwa w sprawy rol­
nicze i ku ideom kolektywizmu. Wal­
ka pomiędzy obu grupam i trw ała upar­
ta, ale dotąd stary, tradycyonalny 
Trades-Unionizm był górą. Sekreta­
rzem i wielkorządcą centralnego ko­
m itetu był zawsze wybierany członek 
parlamentu, p. Fenwick, a sama jego 
obecność świadczyła, że polityka sto­
warzyszeń będzie, ja k  dotąd, radykal­
na w zasadach, ale praktyczna. Obe­
cnie stronnictwo starsze wyszło pobi 
te i na miejsce p. Fonwicka kongres 
wybrał p. Wooda, który będzie jako 
wyznawca idei i polityki innej, prowa­
dził stronnictwo robotnicze na inne 
szlaki.

Co wybór ten znaczy — przyszłość 
pokaże. Na chwilę bieżącą przypada 
jedynie ocena obrad i rezolucyj, po­
wziętych na zjeździe w Norwich. Zmaj- 
dowało się na nim 880 delegatów, re­
prezentujących 21/. miliona robotni­
ków. Ale znajdzie się może klucz do 
decyzyi zjazdu, gdy się weźmie na u- 
wagę, że z górą 100 delegatów, repre­
zentujących stowarzyszenia robotnicze, 
nie należy bynajmniej do liczby robo­
tników z zawodu, lecz do agitatato- 
rów, publicystów i polityków. Teorya 
wzięła górę nad praktyką.

Pierwsze dni obrad poświęcone by­
ły dezyderatom prawodawczym. Zażą­
dano ponownego przedłożenia parla­
mentowi billu o odpowiedzialności p ra ­
codawców za szkody, poniesione przez 
robotników. Czytelnicy przypominają 
sobie, że bill ten, przeszedłszy zwy­
cięsko izbę gmin, został tak tenden­
cyjnie spaczony przez lordów, że rząd 
wolał go wycofać całkowicie, zgodnie 
z życzeniem, wyrażonem przez komi­
te t unij robotniczych. W yrażają mu 
one wdzięzzność za tę politykę i przy­
pominają obietnicę. Chociaż żądają ra­
dykalniejszego billu, prawdopodobnie 
rząd przedłoży bill zeszłóroozny bez 
żadnej zmiany, aby przyspieszyć roz­
wiązanie.

Zażądał dalej kongres, ażeby przed­
łożono parlamentowi bill o pensyach 
dla deputowanych i o ponoszeniu wy­
datków wyborozych przez okręgi wy­
borcze. W ten tylko sposób demokra­
tyczny duch będzie mógł przedostać 
się do parlam entu i złamać oligarchi­
czną tradycyę. Ponieważ to życzenie 
znajduje się w programie newcastel- 
skim, nie ma wątpliwości, że rząd go 
wysłucha.

Ja k  się samo przez się rozumie 
kwestya 8-godzinuego maximum pracy 
w kopalniach zajęła wybitne miejsce 
pomiędzy obradami zjazdu. P. Fenwick, 
wierny swej dotychczasowej taktyce, 
staw iał wniosek, ażeby ze względu na 
różnicę zapatrywań, jaka  istnieje pod 
tym względem pomiędzj ludnością gór-
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której szufladzie biurka umieścił papiery.
Jedno mapy tylko wykazywały, że 

góry, które przed trzydziestu laty nale­
żały do fełobódki, włączono następnie 
drogą zamiany grunlów do łanów No- 
wosiółeckich.

— Twierdzisz pan, że to już wszyst­
kie dokumenty?... Dziwna! Trzeba po­
słać po starszych gospodarzy, może pa­
miętają. Nie zmęczy to pana?

Bohdan zaprzeczył.
Przyszli gospodarze, skłonili się.
— My tu do jasnego dziedzica szli 

ze skargą, ale dowiedzieli się, że zasła 
bli, taj wrócili. Ludzie Słobodeckiego 
pana napędzili nasze konie z pastwiska.

Erdman skoczył jak oparzony.
— A wy co, z pierza czy z mięsa?.. 

Żeby pozwalać bezprawnie spędzać 
konie!

— Tam małe tylko chłopaki byli — 
tłómaczył się chłop, skrobiąc w głowę— 
drugi raz nie dano.

— Słuchajcie no gospodarzu, zwrócił 
się Erdman do najstarszego, nie pamię­
tacie wy, kiedy to pastwisko do Nowo­
siółki przeszło?

— Czemu nie... Będzie ze trzydzie­
ści roków, my ot z Ołeksą kopce sypali; 
nieboszczyk pan pomieniali się , oddali 
pole za górą.

— Dobrze. Ja jadę i dzisiaj jeszcze 
wjślę list do Junoszy, nie choruj mi pan 
tylko.

Rozniosło się wnet po wsi, ze Słobo­
decki chce odebrać dziedzicowi góry, i 
że dziedzic zasłabł ze zgryzoty. Zebrali 
się gospodarze na radę, chodziło im bo-

niczą, pozostawioną została każdej 
grupie kopalnianej swoboda decyzyi. 
Ale stronnictwo socyalistyczne znaczną 
większością postanowiło, że prawnie 
przez parlam ent powinną być ustano­
wiona norma 8 godzin dla wszystkich 
bez w yjątku kopalni. Zdanie to za try ­
umfowało. Co się stanie, jeżeli parla­
ment istotnie takie prawo wyda, w 
hrabstwach Northum berland i Durbam, 
gdzie kilkakroó sto tysięcy górników 
tego ograniczenia nie chce, przewidzieć 
niepodobna. A raczej można przew i­
dzieć, że izba gmin, któraby była bill 
o dowolności godzin pracy przyjęła, 
nie weźmie na siebie odpowiedzialno­
ści przymusowego billu. Kwestya, za­
miast zbiiżyć się do rozwiązania, zo­
stanie przez tę niebaczną taktykę od­
łożoną do kalend greckich. Z tej de­
cyzyi można już było przewidzieć pó­
źniejszą porażkę p. Fenwicka, o której 
wyżej była mowa.

Ale nie dość na tem. Kongres na 
wniosek p. Keir Hardic, tego socyali- 
stycznego członka parlamentu, który 
najzasłużeńszych działaczów emancypa­
cyjnych proletaryatu, jak  Johna Burn­
sa, traktuje jako reakcyjnego bourgeois, 
powziął rezolucyę o upaństwowieniu 
nietylko ziemi, nietylko kopalni, ale 
wszystkich narzędzi i środków wy­
twórczości ekonomicznej i rozdziału za 
sobu społecznego. Jest to kolektywizm 
czysty i nieposzlakowany! Naturalnie, 
że nie było mowy o sposobie, w jakim  
to upaństwowienie ma się odbyć. Ogra­
niczono się do postawienia i do przy­
jęcia zasady. Ponieważ przyjęto tę re 
zolucyę bez oporu, rdbżna pocieszać się 
nadzieją, że uczyniono to teoretyczne 
ustępstwo dla zaspokojenia wymagań 
krańcowego skrzydła w silnem przeko­
naniu, że taka rezolucya do żadnych 
prakbycznyoh nie doprowadzi następstw. 
W  tem właśnie leży omyłka i następ 
stwa nie dadzą na siebie czekać. Do­
tąd na międzynarodowych robotniczych 
zjazdach delegaci angielscy stawiali 
czoło kolektywizmowi i reprezentowali 
zdrowy rozsądek; na przyszłość będzie 
inaczej. W każdym razie tutaj, na 
gruncie miejscowym, Trades - Unions 
odrazu stracą to uprzywilejowane sta­
nowisko, które dotąd zajmowały i szcze­
rze nad tem ubolewać powinien każdy 
stronnik demokratycznego postępu.

O i m m i f i  wolności e fltó a tn ry .
Lwów 14 września.

Głównym punktem programu zjazdu 
niemieckich adwokatów, odbytego dnia 
11 bm. w Stuttgardzie, były obrady na 
temat, czy i o ile jest dopuszczalnem 
ograniczenie wolności adwokatury. Po­
nieważ temat ten żywo interesuje nie­
tylko nasze koła prawnicze ale i szerszą 
publiczność, podajemy szczegółowo prze­
bieg obrad sztuttgardzkich.

Referent radca dr. Pemsel z Mona­
chium, wspólnie z korreferentem radcą

wiem o pastwisko, aż tu powracający 
chłop z pola dał znać, że tam już kopią 
ludzie Słobodeckiego.

— Hde nasze ne propadało — krzy­
knął Semko.

Poszli w kilkunastu, Semko po dro­
dze zaprosił na czarkę.

Zastali na spornem miejscu oficjali­
stę Słobodeckiego, przedsiębiorcę skupu­
jącego fosforyty, żydka faktora i kilku 
robotników. Obili oficyalistę, obili żydka 
faktora.

— A wy idii’ z Bohom, zwrócił się 
któryś do kopiących chłopów — taj ska- 
i i l ’ swojemu panowi, szczo jeho także 
poturbujem.

— Oj, poturbujem, dorzuciła reszta.
Niebawem przyszła odpowiedź z Ka­

mieńca. Młody adwokat, zastępca Juno­
szy, p isa ł, że ten ostatni wyjechał na 
Ukrainę w sprawie dziedziczenia po 
zmarłym bracie ; co się zaś tyczy same­
go interesu, nic dzisiaj zadecydować nie 
można, potrzebowałby bowiem wprzódy 
widzieć się osobiście z Bohdanem i przej­
rzeć papiery.

Jednocześnie otrzymał Bohdan list 
następujący:

Kochany Bohdanie 1 
Przypuszczam, że nie wiesz o wa­

runkowej zamianie gruntów, jaka mia­
ła miejsce pomiędzy mną a nieboszczy­
kiem twoim ojcem i tej niewiadomo- 
ści przypisuj ów napad w polu na 
moich ludzi. Posiadam autentyczny do­
kument, podpisany przez nieboszczyka 
ojca twojego i żonę moją w obecności 
pp. Junoszy i Olchowieckiego, na mo-

Levy z Berlina postawili następującą re­
zolucyę : „1) Zasadnicze ograniczenie
wolności adwokatury, w szczególności 
przez wprowadzenie ustawowego bada­
nia potrzeby ilości adwokatów, jest nie- 
dopuszczalnem i rzeczywistemi stosun­
kami nieuprawnionem. 2) Leży w inte­
resie umiejętności prawniczej i godności 
stanu adwokackiego, aby przedwczesny 
dostęp do adwokatury przez ustawowe 
wprowadzenie egzaminów sędziowskich 
po dwuletniej praktyce, uniemożliwiony 
został. 3) Inne, wymienione w ustępach 
3 i 4 pruskiego zarządzenia ministeryal- 
nego z 19 marca 1894 środki są zbyte­
czne i należy je w interesie umiejętności 
prawniczej znieść."

Po postawieniu tej rezolucji dodał 
dr. Pem sel: Zasadnicze ograniczenie wol­
ności adwokatury nie jest ani ze stano­
wiska politycznego, ani moralnego wska- 
zanem Przepełnienie stanu adwokackie­
go, którego zaprzeczyć zresztą nie mo­
żna, nietylko w tym zawodzie daje się 
zauważyć; przepełnienie bowiem jest 
obecnie cechą wszystkich zawodów nau­
kowych. Z drugiej zaś strony nie należy 
zapominać, że w ostatnich 15 latach, 
szczególnie w wielkich miastach, pomoc 
adwokatów o wiele więcej stała się po- 
trebną i poszukiwaną. Istnieje tylko je­
dno złe, mianowicie co do kwalifikacji 
młodych adwokatów, gdyż każdy młody 
referendarz, skoro tylko złoży państwowy 
egzamin, może otwierać kancelaryę ad­
wokacką. Jest zaś rzeczą naturalną, że 
takiemu młodemu adwokatowi brakuje 
praktycznego uzdolnienia.

Korreferent Levy oświadczył się tak­
że przeciw ograniczeniu wolności adwo­
katury, dodał jednak, iż należy zwrócić 
uwagę na to, że w wielu miastach znaj­
duje się mnóstwo adwokatów, którzy nie 
mają dostatecznych dochodów, skutkiem 
czego w stanie adwokackim poczyna się 
wyradzać proletaryat. Zwrócił także uwa­
gę na to, że w ostatnich latach stosu­
nek między sędziami a adwokatami staje 
się coraz gorszym. Zasady wolnej kon- 
kurencyi nie można stosować w zawodzie 
adwokackim. Adwokatury nie można tak­
że porównać z żadnym innym zawodem 
obywatelskim; adwokatura jest publi­
cznym urzędem, który nigdy nie może 
utracić potrzebnej mu i należnej go­
dności. Wzmiankowane jednak wyżej 
usterki grożą stanowi adwokackiemu ob­
darciem go z jego godności. Dlatego 
w rezolucyi zaproponował ustawowe wpro­
wadzenie egzaminów sędziowskich po 
dwuletniej praktyce. Zarzut, jakoby za­
rządzenie takie było początkiem numerus 
clausus przypomina zarzut, że wprowa­
dzenie konstytucyi jest początkiem znie­
sienia monarchii. Przeciwnie, zarządze­
nie takie przeszkodzi wprowadzeniu n u ­
merus clausus. Przecież w Austryi istnieje 
siedmioletnia praktyka a zarządzenie to 
w skutkach swoich okazuje się znako- 
mitem.

Adwokat Lówenstein stanowczo wy­
stąpił przeciw rezolucyi referentów; zna­
czyłaby ona to samo, co ograniczenie 
wolności adwokatury. Jest on zdania, że
istniejący obecnie czas przygotowawczy 
jest zupełnie wystarczającym do nabycia

cy którego uczyniliśmy w 1852 r. za- 
mianę gruntów, z tem jednak zastrze­
żeniem , że gdyby się to okazało dla 
jednej ze stron niedogodnem w przy­
szłości , ma prawo zażądać ta strona 
powrotu do status quo ante. Przyznasz, 
że byłoby naiwnością wyrzekać się na 
twoją korzyść fosforytów, które do nas 
należą, w tym roku oba pola odłoguję, 
najodpowiedniejsza więc chwila, ażeby 
każdy powrócił do swojej własności. 
Mam nadzieję, że nie zmusisz mnie 
do rozpoczynania kroków sądowych i 
w tem przeświadczeniu ściska ciebie 
zawsze życzliwy

Wojciech Słobodecki.
List ten pozostał bez odpowiedzi, na­

tomiast pospieszył Bohdan do Kamieńca 
dla narady z adwokatem.

Długo zastanawiali się nad tem, co- 
by miało znaczyć sypanie granicznych 
kopców, czego dowodziły mapy, zawsze 
jednak brakowało Bohdanowi prawnego 
dowodu o własności spornego pola, i je ­
dynym rezultatem tej konferencyi było 
moralne przeświadczenie obydwóch, że 
człowiek, który tak haniebnie nadużył 
zaufania swoich kredytorów, mógł i zni­
szczył zapewnie decydujący w tej spra­
wie dokument, mając po temu jak naj­
lepszą zręczność, kiedy był jeszcze opie­
kunem Bohdana.

(C. d. n.)
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wykształcenia i uzdolnienia adwokatowi 
potrzebnego. Kto w tym czasie niczego 
się nie nauczy, nie nauczy się także ni­
czego w okresie dwuletnim, proponowa­
nym przez referentów, jako praktykę ce­
lem dopuszczenia do egzaminu sędziow­
skiego. Najgorszem jest. że obecny czas 
przygotowawczy niedostatecznie jest wy­
zyskiwanym tak przez studyujących, jak 
przez referendarzy. Jest rzeczą znaną, 
że na uniwersytetach wykłady odbywają 
się tylko przez 5 miesięcy, a uczęszcza­
nie słuchaczów wiele pozostawia do ży­
czenia. Słuchacze dopiero na krótki czas 
przed egzaminem zaczynają rzeczywiście 
pracować. Tu należy reformować ; a wcale 
nie jest słusznem zmuszać ludzi w wieku 
od 26 do 27 lat, którzy już złożyli drugi 
egzamin państwowy, jeszcze do dwule­
tniej praktyki, kiedy tymczasem w in­
nych zawodach ludzie w tym wieku mają 
już samoistne stanowiska. Jest on sta­
rym adwokatem i stwierdzić może, że 
wielu młodych referendarzy, którzy na­
tychmiast po złożeniu drugiego egzaminu 
państwowego kancelarye adwokackie po­
otwierali, doskonale wywiązali się ze 
swego zadania.

Ustawa uznaje 21-letniego młodzień­
ca pełnoletnim, w 25 roku daje mu czyn­
ne i bierne prawo wyborcze, dlaczegóż 
miałaby go dopiero w 30 roku jego ży­
cia uważać zdolnym do prowadzenia a- 
dwokatury. Naturalną konsekwencyą ta ­
kiego zarządzenia byłoby wprowadzenie 
numerus cluusus. Rezolucya referentów 
kryje w sobie niebezpieczeństwo, że wie­
lu młodych ludzi, którzy z przyczyn po­
litycznych lub czując w sobie ducha nie­
zawisłego wybraliby stan adwokacki, od- 
stręczy się od obrania tego zawodu. Nie- 
pożyteczne elementy znajdują się każdym 
zawodz ę. Nie można jednak tak wielkich 
ograniczeń nakładać na cały stan adwo­
kacki z tego powodu, że znajduje się w 
nim kilku nieudolnych. Dwa lata prak­
tyki u adwokata z niezdolnego prawnika 
nie uczynią zdolnego.

Następnie adwokaci Schelling i Stei- 
ner postawili wniosek na przejście nad 
rezolucya referentów do porządku dzien­
nego, ponieważ rezolucya ta nie usuwa 
zupełnie usterek w adwokaturze.

Temu sprzeciwiał się adwokat Becky 
i przemawiał za przyjęciem rezolucyi, 
gdyż adwokatura jest urzędem publi­
cznym, nie podlegającym jednak kontro­
li i dlatego nie można powierzać jej 
niedoświadczonym rękom.

Adwokat Schlezer postawił rezolu- 
cyę: „Adwokatów mianuje rząd według 
ilości lat praktyki".

Adwokat Golfeld przemawiał za wolną 
adwokaturą. Przepełnienie w zawodzie 
adwokackim, które zresztą istnieje tylko 
w Berlinie, a nie w innych miastach 
niemieckich, niczego nie dowodzi, gdyż 
np. w Wiedniu, gdzie istuieje siedmio­
letnia praktyka adwokacka, przepełnienie 
adwokatów jest o wiele większe.

Przemawiali dalej przeciw rezolucyi 
referentów, adwokaci Regensburger, Stei- 
ner, Lessel i Kióppel, aż wreszcie radca 
Steinbaeh zwrócił uwagę, że jeżeli adwo­
kaci w krótkim czasie nie uczynią cze­
goś dla poprawy swoich stosunków, rząd 
będzie musiał przystąpić do ogranicze­
nia wolności adwokatury.

Adwokat Payer nie zaprzecza, że 
istnieje wiele złego, ale nie może dozwo­
lić, aby rządowi pozostawiono wolność 
działania. Nie bierze za zło referentom 
ich rezolucyj. Pamiętają oni dawne do­
bre czasy ograniczenia adwokatury i w 
głębi serca są za numeius clausus. Re­
zolucya ich jednak przyczynia się do 
wyjaśnienia sprawy. Praktyka dwuletnia 
nie uwolniłaby stanu adwokackiego od 
nieodpowiednich elementów a przedłu­
żyłaby tylko czas próżnowania młodych 
jurystów. Rezultatem tej rezolucyi było­
by tylko chwilowe powstrzymanie roz­
woju konkarencyi. Z tego też tylko punk­
tu widzenia osądziłaby publiczność tę 
rezolncyę, a to nie p! zyczyniłoby się 
wcale do podniesienia godności stanu 
adwokackiego. Stan adwokacki i tak nie­
zbyt u ogółu jest łubianym, nie należy 
więc niczego przedsiębrać, coby godność 
jego w dwuznacznem świetle przedsta­
wić mogło.

W głosowaniu przyjęto ustęp 1. i 3. 
rezolucyi na wstępie przytoczonej, ustęp 
zaś 2 odrzucono.

zjazd w Poznaniu, co do odbycia nastę­
pnego zgromadzenia we Lwowie, w cza­
sie wystawy krajowej. Książę-prezes za­
chęca członków zjazdu do dokładnego 
zwidzenia naszej wystawy i prosi ich nie
0 pobłażliwy lecz o wytrawny, krytyczny 
sąd.

Sekretarz dr. Steczkowski odczytał z 
kolei pisma gratulacyjne : od poznańskie­
go Tow. przyjaciół nauk, które reprezen­
tuje na zjeździe dr. Kusztelan i od kra­
kowskiego Tow. rolniczego, zastąpionego 
przez delegatów : pp. prof. Milewskiego
1 prof. Leo.

Następnie wygłosił prof. wszechnicy 
lwowskiej dr, St. Głąbiński zajmujący 
wykład :

„Pogląd na działalność reprezentacyi 
krajowej około podniesienia gospodar- 
stwz krajowego.

Sz. prelegent wskazał na wstępie na 
powolny rozwój przemysłu wielkiego w 
naszym kraju, uznanym powszechnie za 
rolniczy i polemizował ze zwolennikami 
teoryj liberalnych, negujących współu­
dział państwa w rozwoju ekonomicznym.

Następnie rozpatrywał mówca szcze­
gółowo zakres kompetencyi naszego sej­
mu, zaznaczył działalność naszej repre­
zentacyi w kierunku reformy podatkowej, 
popierania przemysłu przez uwalnianie 
nowych zakładów przemysłowych od do­
datków do podatków, dalej w dziedzinie 
komunikacyi (łącznie z wybitnem współ­
działaniem banku krajowego). Wreszcie 
podznaczył najważniejszą kartę w histo- 
ryi ekonomicznej sejmu, mianowicie n- 
morzenie długu indomnizacyjuego,a przez 
to uregulowanie finansów krajowych.

Zadania — rozwoju samodzielności 
autonomicznej i finansowej w kraju win- 
n być wypisane na czele prac naszego 
sejmu. Mówca nie wątpi, że zadania te 
będą w niedługim czasie urzeczywistnio­
ne, gdyż opieka nad autonomia krajową 
w dobrych znajduje się rękach.

P. prelegentowi podziękował zjazd za 
pouczający odczyt rzęsistemi oklaskami.

Przedpołudniowe posiedzenie zjazdu, 
zakończył odczyt prof. Wł. Lubomęskie- 
go „O dzisiejszym stanie - rolnictwa i 
przt-mysłu rolniczego w Galicy i. “

Popołudniu odbyła się demonstra- 
cya odczytu p. Lubomęskiego w pawilo­
nie rolniczym, poczem pp. ekonomiści 
zwidzą pawilony: rolnictwa i naftowy, 
po których oprowadzać ich będą pp. prof. 
Szajnocha i Gorayski. O godz. 6. wieczór 
zgromadzą się w pawilonie spółek zarob­
kowych, gdzie wygłoszą referaty pp. prof. 
Szajnocha i dr. Mułaczyński.

Zjazd ekonomistów.
Lwów d. 14. września.

W hali muzycznej na wystawie roz­
począł się dziś o godz. 11. rano wśród 
przejmującego wszystkich zgromadzonych 
chłodu — nadzwyczajny zjazd eboDomi- 
StÓW

Imieniem komitetu zjazdowego powi­
tał zebranych w liczbie około 100 osób 
prof. dr. Piłat, który zaproponował na 
rzeczywistego prezesa zjazdu Angusta 
Gorayskiego, na wiceprezesów zas : prof. 
Milewskiego z Krakowa p. Muntw.tta.
dyr. banku z Wilna i Skarżyńskie­
go z Poznania ; na donorowych preze­
sów zjazdu powołano nieobec y ■ p 
zydenta kolei państwowych . '
Bilińskiego, b. ministra dr. Jnha ą Du­
najewskiego i prezesa Tow. r o
w Poznaniu St. hr. Żółtowskiego.

Po ukonstytuowaniu się prezyiy , 
podziękował p. August Gorayski za za 
szczyt, jaki go spotkał przez powołanie 
na prezesa zjazdu i zapewnił, że wedle 
swych najlepszych zamiarów i sił speł­
niać będzie trudne zadanie przewodni­
czenia tak poważnemu ciału. Mówca są­
dzi, że będzie wyrazem zapatrywań 
wszystkich, jeśli u wstępu do obrad 
wzniesie okrzyk na cześć monarchy, 
dzięki wspaniałomyślności którego mo­
żemy się rozwijać w duchu narodowym.

Prof. Piłat zaproponował jeszcze na 
sekretarzy zjazdu pp. mecenasa dr. Stecz­
kowskiego ze Lwowa, Kaz. Natansona z 
Warszawy i adw. Robowskiego z Szubi­
na (w Poznańskiem), Książę Sapieha po­
witał członków zjazdu imieniem komite­
tu wystawy, dziękując przedewszystkiem 
za uchwałę powziętą przez poprzedni

Bankiet Tow. gospodarskiego.
Lwów d. 14. września.

Wczoraj o godzinie 6 wieczorem ze­
brało się w hali muzycznej na placu 
wystawy około 250 osób po części 
członków Towarzystwa gospodarskie­
go, po części zajmujących w kraju i 
mieście wybitniejsze stanowisko. Gale- 
rye zapełniły szczelnie panie, wśród 
których zauważyliśmy wiele z Wielko­
polski a także i ks. Rumanową San- 
guszkowę. Bankiet cały miał nie tylko 
nastrój nader poważny, ale i nie bra­
kło mu znaczenia politycznego, co 
wcale nie jest rzeczą dziwną, skoro 
brało w nim udział ezolo narodu.

Na podniesienie zasługują przede­
wszystkiem dwa toasty ks. Adama Sa­
piehy. Pierwszy pełen nader serde­
cznego dźwięku wzniesiony na cześć 
monarchy, — drugi zaznaczający, że 
skoro około Towarzystwa gospodarskie 
go grupnją się i nierolnicy, widoeznem 
jest, iż słusznie upatrują w niem me 
jakieś zespolenie klasowe ale zjedno- 
ozenie się ludzi, kraj, Polskę repre­
zentujących. Nie mniej godnem jest u- 
wagi przemówienie p. B r y k c z y ń -  
s k i e g o  tak, o ile odnosiło się do w y­
rażenia uznania braciom Wielkopola­
nom za ich pracę nad ludem, jak, o ile 
było zwrócone do ks. Lobkow ica, któ 
ry w odpowiedzi swej położył nacisk 
na trwałość przyjaznych uczuć Cze­
chów ku Polakom. Do niezwykłych na­
leży zaliczyć toast p. D. A b r a h a m  o- 
w i e z a  na cześć komenderującego ks. 
W indischgraetza jakoteż tegoż odpo­
wiedź. Słuszne było podniesienie przez 
dr. M i l e w s k i e g o  zasług ks. Sapie­
hy a przez dr. K o z ł o w s k i e g o  cnót 
i iście obywatelskiego poświęcenia się 
ks. marszałka S a n g u s z k i ,  który 
znowu wyraził należne uznanie m ini­
strowi rolnictw a hr. Falkenhaynowi. 
Toast p. C i e l e c k i e g o  na eześó du­
chowieństwa i pełna pokory chrześci­
jańskiej a miłości ojczyzny odpowiedź 
ks. arcyb. I s s a k o w i c z a  — były pię­
knem dopełnieniem tego obrazu har­
monii i jednozgodności myśli i uczuć.

Pierwszy toast, gdy napełniono kie­
liszki szampanem, wzniósł, jak  zazna­
czyliśmy wyżej, książę S a p i e h a  na 
cześć monarchy, podnosząc, że wita 
liśmy go nie ceremoniałem, ale sercem, 
bo on też do nas zawitał przepełniony 
uczuciem życzliwości. Zwidzał wystawę 
nie obojętnie lub krytycznie — ale ży­
czliwie i z nadzieją, że coraz będzie 
nam lepiej. W szystkie słowa jego były 
sl 'erowane ku temu celowi, aby nas 
zachęcić do pracy, a wyrażenie się je­
go : „winszuję wam, żeście wystawę tę 
w poważnym utrzymali nastroju“ może 
nas dumą napawać. „W podziękę — 
kończył ks. Sapieha — wznoszę z całe­
go serca i z całej duszy o k rzy k : cesarz 
Franciszek Józef niech ż y je l“

Po toaście tym, pzyjętym gorącemi 
oklaskami i okrzykiem, wzniesionym z 
takimże zapałem, z jakim go książę 
prezes wydał, — przemawiał poseł St. 
B r y k c z y n s k i .  Podniósłszy, że „gość 
w dom, Bóg w dom“, powitał braci po 
pługa, przybyłych na uroczystość jubi­
leuszową z dalszych i bliższych, stron, 
z tej i innych dzielnic Polski. Zwraca­
jąc się do W ielkopolan, z wyrażeniem 
uznania, że potrafili natchnąć włościan 
duchem patryotyzm u, rzek ł: „Praca
wasza opłaciła się, dziś bowiem na pe­
wne liczyć możecie, że ten lud, gdy

zajdzie tego potrzeba, pójdzie z wami 
ręka w rękę, że obok was stanie. Za­
staliście lud polski, a wytworzyliście z 
niego naród.“ W  dalszym ciągu mówca 
zwrócił się do ks. Lobkowitza, a dzię­
kując mu za przybycie powiedział:

„Nie tak dawno pod jednym  sz tan ­
darem walczyliśmy i było nam do­
brze, oby niebawem znowu tak było." 
Przemówienie to co chwila przerywa­
ne oklaskami zakończył p. Brykczyń- 
ski wzniesieniem kielicha na zdrowie 
tych braci z nad Wisły, Niemna i Dnie­
pru, k tórzyby może chętnie rok życia 
ofiarowali, byleby mogli chwilę jedną 
taką z nami spędzić.

Trzeci z rzędu przemawiał prof. dr. 
M i l e w s k i  w imieniu prezesa kra­
kowskiego Towarzystwa rolniczego hr. 
Mycielskiego, który musiał wcześniej 
wrócić do Krakowa. Mówca dłuższe 
swe przemówienie, pełne głębszych 
uwag, zakończył podniesieniem zasług 
ks. Adama Sapiehy, wykazując, że nie 
ma pracy, w którejby nie było udziału 
księcia, że staje on do niej zawsze, 
gdy go kraj wzywa a niejednokrotnie 
i sam hasło wydaje. Umie wszystkich 
garnąć do siebie, umie hetmanić ale 
umie także być i prostym żołnierzem. 
Wystawa obecna je s t niejako jego dzie­
łem, — jakio będą jej skutki, dziś je- 
szoze przesądzać nie można — to j e ­
dnak jedno ua pewno rzec wolno, iż 
pod względem politycznym dzięki jej 
okazało się, że na nas można liczyć 
ale i liczyć z nami się potrzeba. Mó­
wca zakończył toastem z serca i prze­
konania na cześć ks. Sapiehy.

Z kolei przemawiał poseł dr. W ło­
dzimierz K o z ł o w  s k i  podnosząc nie­
pospolite zasługi księcia marszałka i 
to jego poczucie, że historyczne na­
zwisko, opromienione chwałą, nadaje 
nie tylko prawa ale i wkłada obowiązki 
wobec narodu, zaznaczył starania księ­
cia marszałka i Wydziału kraj. o pod­
niesieniu lud,u, a zakończył rzecz na 
wzór dawnego „naród z sejmem, sejm 
z narodem" okrzykiem „naród z sej­
mem i marszałkiem, sejm i marszałek 
z narodem."

Poseł Dawid A b r a h a m o  w i c z  
przemawiał po niemiecku na cześć ar­
m ii, a zakończył po polsku we­
zwaniem do wypicia zdrowia gościa, 
księcia komenderującego W indisch­
graetza. Na toast ten odpowiedział 
książę W indischgraetz również w ję ­
zyka niem ieckim : Armia jest częścią 
waszego społeczeństwa, słuszna więc, 
gdy ją  otacza wasza życzliwość, sy 
nowie to bowiem w asi, którzy oby 
zawsze byli dzielnymi i walecznymi. 
Tryumfy armii, t.o trynm fy wasze, — 
wznoszę więc toast na te tryumfy armii 
waszej

Następnie powstał książę marszałek 
S a n g u s z k o .  W dzięczny jest za sło­
wa, które były do niego jako do oso­
by stosowane, wyrazy zaś zaufania wy­
powiedziane mu jako marszałkowi kra­
ju, przyjmuje tern milej, że na stano 
wisku tern, jeśli co zdziałać można, to 
tylko wówczas, gdy się posrhda pełne 
zaufanie. Po zapewnieniu; że zaufania 
tego użyje tylko na korzyść kraju — 
wskazał książę na piękny rozwój To­
warzystwa gospodarskiego i ma wielce 
pomocną rolnikom życzliwość ministra 
hr. Falkenhayna, który wobec nas 
znalazł się tak, jak  dobry syn krajuu. 
Toastem na cześć jego zakończył ks. 
Sanguszko swoje pełne treści przemó­
wienie.

Z kolei przypadło w udziale p. A r­
turowi C i e l e c k i e m u  wniesienie to ­
astu na eześó duchowieństwa w ręce 
ks. arcyb. Issakowicza. Piękne, pełne 
ciepła to przemówienie przerywano co 
chwila burzą oklasków, która towarzy­
szyła także następnemu mówcy ks. 
L o b k o w i c o w i .  W rodzimej swej 
mowie czeskiej wyraził on uznanie dla 
wystawy naszej, dla prac Towarzystwa 
gospodarskiego, i w odpowiedzi na sło­
wa rzucone przez p. Brykczyńskiego, 
zaznaczył, że stosunki polsko-czeskie 
jakkolwiek pozornie wyglądają na ozię­
ble, to jednak poczucie wspólności me 
zagasło.

Delegat Towarz. rolniczego p o z n a ń ­
skiego dr. S k a r ż y ń s k i  wykazywał 
potrzeby dla rolnika, wytrwałości, zna­
jomości fachowej i praoy usilnej, a zwra­
cając się do stosunków wielkopolskich 
dodał, że jeźfi większa własność w tru ­
dnych tam tejszych warunkach u trzy ­
mać się nie zdoła, to tern się pocie­
szyć może, że ma komu grunt oddać, 
bo wytworzyła inteligentnego włościa­
nina.

Następnie po raz drugi przemawiał 
ks. S a p i e h a ,  wznosząc zdrowie tych, 
którzy nie mając nic wspólnego z rol­
nictwem, przeoież grupują się koło To­
warzystwa gospodarskiego, upatrując 
w niem nie zjednoczenie klasowe ale 
wszystkich obywateli, pragnących i go­
towych służyć krajowi w każdej dobrej 
sprawie.

Po przemówieniu p. S t r n s z k i e -  
w i c z a ,  który pil na powodzenie rol­
nictwa polskiego, zakończył ofieyalny 
szereg toastów ks. arcyb. I s s a k o w i c z  
wskazaniem, że duchowieństwo dzierżąc 
sztandar religii katolickiej, nie zapomi­
na nigdy i o sztandarze miłości ojczy­
zny. Zaznaczywszy potrzebę praoy nad 
ludem — zapewnia, że w modlitwaoh 
prosi Boga o pomyślność dla ojczyzny, 
dla kraju, dla ludu polskiego i ruskiego.

W  końcu p. dr. Ostaszewski-Barań- 
ski wzniósł zdrowie p. Marchwickiego, 
a p. T. Łopuszański, jako autor książki 
pamiątkowej dziejów zawiązania Tow. 
gcspod., zaznaczył, że nie mógł w niej 
podnieść zasługi obecnego prezesa To­
warzystwa, jakby był tego pragnął, bo 
kontrola tegoż prezesa nad tern wyda­
wnictwem, stanęła mu na przeszkodzie.

Dodać wreszcie należy, źe obecni na 
obiedzie włościanie, urządzili następnie 
serdeczną owacyę ks. Sapieże, pochwy­
ciwszy go na swe ramiona.

Bankiet — w czasie którego przy­
grywała muzyka 30. p. p. — skończył 
się o godz. 7 ,10 wieczorem

K R O N IK A .
Lwów dnia I Ł  września.

Zapiski osobiste. Prezes Koła polskie­
go p. Zaleski odjechał do Wiednia, a na­
miestnik hr. Badeni do Krakowa, celem po­
witania arcyksięcia Karola Ludwika z mał­
żonką, wiceprezydent zaś namiestnictwa p. 
Jan Li dl, rozpoczął kilkutygodniowy urlop.

Bawi w naszern mieście Piotr Stachie- 
wicz, znakomity twórca „Wieliczki".

Bawi w naszem mieście znakomity rzeź­
biarz Cypryan Godebski, który przybył wczo- 
raraj do Lwowa wprost z Paryża, z zamia­
rem podarowania miastu naszemu swej wspa­
niałej grupy wystawionej obecnie w pałacu 
sztuki.

Z placn wystaw y. Odbywające się 
w naszem mieście i naznaczone na najbliż­
sze duie zjazdy wpływają bardzo korzystnie 
na frekwencyę wystawową. Wczoraj w po­
łudnie dzięki obradom zjazdu towarzystwa 
gospodarskiego, oraz zebraniu inżynierów 
wiertniczych plac wystawy przedstawiał dość 
ożywiony widok. Popołudniu znowu przybyli 
Szlązacy i Wielkopolanie oraz większa wy­
cieczka towarzyska z Węgier. Silny wiatr w 
połączeniu z deszczem nie sprzyjały wieczo­
rowi na wzgórzu stryjskiem. bo też już o 
godz. w pół do 8. pusto było na placu.

Na jutro zapowiedzianą jest wycieczka 
190 włościan z Sambora, w niedzielę zaś 
przybędą: robotnicy z kopalń St. Szczepa- 
nowskiego (400), włościanie [150) z Brze- 
żan i robotnicy kolejowi ze Złoczowa.

Wczoraj zwidzał ponownie wystawę arcyks. 
Salwator w towarzystwie arcyks. Bianki i 
ks. Bourbon.

W południe odbył się obiad dia Szląza- 
ków, urządzony przez ks. Sapiehę.

Pierwszy toast wzniósł ks. Karol Paździe- 
ra na cześć prezesa komitetu wystawy, ks. 
Sapiehy. Kziążę w odpowiedzi podniósł te 
hasła, które przyświecały organizatorom wy­
stawy, wyrażając przekonanie, że tylko pra­
ca w imię Boga i miłości Ojczyzny prowa­
dzi do odrodzenia narodu, wreszcie wychylił 
kielich na pomyśślność gości. Ks. Londzin 
podziękował następnie tym, którzy z całą 
gotowością podjęli się propagandy dla spra­
wy założenia gimnazyum polskiego w Cie­
szynie i prosił o dalszą w tym kierunku 
akcyę. Na biesiadzie tej były także panie: 
ks. Jerzowa Czartoryska z córką, Romano­
wa Sangnszkowa, ks. Sapieżyna, Zamoyska, 
Krasicka, Lewicka i Kossowska, krzątając 
się około gości, którzy byli nad wyraz ser 
deczni i wdzięczni za okazywane im nczucia 
braterskie.

Jurorowie wystawy. Przewodniczą­
cym grupy jurorów dla oceniania dzieł sztu­
ki wybrany został p. Henryk Rodakowski, 
referentem zaś p. Jan Styka.

Inżynier Lindley miał wczoraj w pa­
wilonie własnym zajmujący wykład o urzą­
dzeniach kanalizacyjnych i kanałowych w 
Warszawie i Frankfurcie nad Menem. Na 
odczycie obecni byli pp. dyr. Marchwicki, 
protomedyk Merunowicz, profesorowie poli­
techniki i kilku radnych miejskich.

lllistracyę, przedstawiającą chwilę od­
śpiewania kantaty przez połączone chóry na 
cześć cesarza przed pałacem namiestnictwa 
przynosi w ostatnim numerze Das interre- 
sante Blatt.

PoznańCzyków bawiących w naszem 
mieście pod przewodnictwem dra Kusztelana 
oprowadzał wczoraj po Lwowie p. Ihnato- 
wicz. Bracia nasi z nad Warty zwidzili za­
mek, muzeum miejskie i hr. Dzieduszyckie- 
go, kościoły i cerkiew św. Jura

Zjazd Sybiraków . Na podstawie §.
6. ustawy o zgromadzeniach z dnia 15. li­
stopada 1867 dz. p. p. nr. 135 zakazała 
dyrekcya policyi odbycia zjazdu Sybiraków  
zapowiedzianego na dnie 16. i 17. bm.

Złośliw ość ozy praw da. Neue fr. 
1'resse każe sobie tel--grafować z Pragi, że 
„za inicyatywą komitetu wykonawczego pa- 
ryzkiej wjmtawy z hr. Zedwitzem i posłem 
Sedlakiem na czele odbyło się zebranie sta- 
roczeskich inężów  i szlachty, na które za­
proszono także przewódców uiłodoczeskich. 
Omawiano sprawę wopólnej wycieczki do 
Lwowa Celem  zwidzenia wystawy. Przewo­
dnictwo tej wyprawy powierzone miało być 
ks. Ferdynandowi Lobkowiczowi. Przeciw 
projektowi temu wystąpił młodoczech dr. 
Fort z groźbami a zarazem zarzutem zdra- 
dy, popełnionej przez Polaków. Wnioskoda­
wcy, skutkiem postawy zajętej przez młodo- 
czechów, dali się nakłonić do ponownego za­
niechania tego projektu". Wiadomość ta nie 
jest nieprawdopodobną, ze względu atoli na 
jej źródło, Neue fr. Presse, pragnącą jak 
największą przepaść wykopać między Pola­
kami a Czechami — może być także tylko 
złośliwą misiyfikacyą.

?jazd  leśników . Ogólny zjazd leśni­
ków w połączeniu z IX walnem zgromadze­
niem Towarzystwa leśnego rozpoczął się 
dziś o godzinie 9 rano przy licznym udziale 
członków w hali muzycznej na wystawie.

Imieniem miasta powitał zjazd r. ro. 
prof. Roszkowski, imieniem zaś wystawy 
wiceprezes komitetu p. August Gorayski. 
Posiedzenie zjazdu zagaił prezes Tow. le­
śnego Roman hr. Potocki, wyłuszezając za 
dania Towarzystwa i źachęcając zebranych 
do gorliwego udziału w obradach.

Wiceprezesem zjazdu jest p. Strzelecki, 
sekretarzem zaś p. Makarewicz.

Następnie złożył przewodniczący podzię 
kowanie pp. Gorayskierau i dr. Roszkow­
skiemu za słowa powitania, poczem przed­
stawił zgromadzonym delegatów innych sto­
warzyszeń: Towarzystwo leśne morawsko-
szląskic reprezentuje p. Romuald Makare­
wicz, kraińsko-pobrzeskie p. Antoni Góralik, 
dolno austryaekie p Juliusz Steiner, styryj­
skie p. Alfred Rosenberg, krakowskie Tow. 
rolnicze pp. Wład. Tyniecki i Juliusz Sie- 
gler-Eberswald, Tow. gosp. z W. Ks. Po­
znańskiego p. Antoni Kassa, bukowińską 
sekcyę leśną w Czerniowcach pp. Maksy­
milian Andrnnik i Jan Lizak, nustryackie 
państwowe Towarzystwo leśne w Wiedniu 
p. Fryderyk Klusick. — Nastąpił odczyt 
p. Jana Liguiana pod tyt. „Spostrzeżenia 
z dziedziny gospodarstwa lasowego w kraju 
z ubiegłych lat 10“. Popołudniu odbyły się 
poufne obrady w sprawach administracyj­
nych towarzystwa, następnie zaś zwidzali 
ozłonkowie zjazdu wystawę.

Podu osia  i rzewna uroczystość 
odbyła się we Lwowie dnia 12. bm. p. Hen­

ryk Milewski były właściciel znanego za­
kładu wychowawczego we Lwowie obcho­
dził w gronie swoich wychowańców 50-letni 
jubileusz nauczycielskiego zawodu. Obok po­
ważnych ojców rodzin wzięli udział w ob­
chodzie ludzie młodzi, prawie młodzieńcy. 
Na uroczystość przybyli pp. Donigiewicz, 
sędzia z Kocmania, Kruszewski z Chorobro- 
wa, Udrycki z Wielkich Mostów, Rojowski 
z Hermanowa, Passakae ze Stanisławowa, 
Theodorowicz z Żukowa, dwaj Krzysztofowi - 
eze z Załucza, Bogucki z Czarnokowiec, Bo­
gdanowicz, podkomorzy, dwaj Bogdauowicze 
z Oszechlib, Czapelski Tadeusz, Łukasiewicz 
z Stanisławowa. Ci z wychowańców, którzy 
nieprzybyli, przysłali telegramy gratulacyj­
ne. Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
w katedrze, później zwidzano razem wysta­
wę, wieczór zaś zebrano się na wspólną 
ucztę. Pierwszy toast wypowiedział poseł dr. 
Mikołaj K r z y s z t o f o w i c z  podnosząc, 
że obecni ozem są i jacy są, mają do za­
wdzięczenia jubilatowi. On wyrobił i ustalił 
ich charakter, wszczepił w nich głęboką re­
ligijność, zasady postępowe demokratyczne 
i ten polot duchów, który stawiając przed 
oczy cele wyższe, chroni od materyalizmu 
nowoczesnego. Znając i oceniając ciężki za­
wód, jaki pi' stował jubilat dla dobra swych 
wychowańców z takiem zaparciem, życzą 
mu najdłuższego życia, darząc go uznaniem 
miłością i wdzięcznością. Drugi z rzędu toast 
wniósł p. St. B o g d a n o w i c z  wykazując 
w jak ciężkich warunkach bronią Polacy 
swej narodowości na Bukowinie. Jeśli się 
nie zniechęcił i nie braknie mu hartu do 
wytrwania, ma to do zawdzięczenia wraz z 
innymi kierunkowi, jaki otrzymał od ju­
bilata. Następnie przemówił do łez wzruszo 
ny jubilat, dziękując obecnym w serdecznych 
wyrazach i twierdząc, że zasługi jakie jemu 
przypisują, należy raczej odnieść do ogniska 
domowego. Wiele innych jeszcze toastów za­
kończyło tę piękną uroczystość o wesołym 
a poważuyra nastroju.

Mróz — mówię mróz — od dni kilku 
mamy. Ludzie chodzą w paltotach, palą w 
piecach, ua placu wystawy dmie wicher jak 
szalony, a z Zakopanego donoszą, że tempe­
ratura obniż}ła się tam do 5° R., Czerwo­
ny Wierch zaś pokrył się grubą warstwą 
śniegu.

Wiadomości kościelne Archidyece- 
zya lwowska obrz. łac. Zmiany w klerze 
zakonnym: Jurysdykcyę otrzymali: O. Pi- 
wernetz Jan, Tow. Jez. w kolegium tarno- 
polskiem; OO. Olbrycht Karol i Radwański 
Sebastyau z konwentu lwowskiego 00. Fran­
ciszkanów i O. Ficowski Rudolf, kapucyn 
z Kutkorza.

Dyecezya tarnowska: Zamianowany kate­
chetą przy pięcioklasowej szkole na Strusi- 
nie w Tarnowie ks. Stmisław Czerski, do­
tychczasowy kooperator w Czerminie. Zrezy­
gnował z katechetury przy pięciokl. sowej 
szkole w Mielcu ks. Julian Trybowski i o- 
trzymał aplikatę jako kooperator do Zgórrka. 
Zmarł w Radłowie prob. ks. Franciszek La 
Croix w 71 roku życia, w 4S kapłaństwa.

Tajne stowarzyszenie m łodzieży. 
Z Tarnopola piszą: Przed dwoma miesiąca­
mi otrzymały władze poufną wiadomość, iż 
istnieje tu tajne stowarzyszenie, mające na 
celu szerzenie zasad anarchistycznych i do­
puszczanie się obrazy majestatu za pomocą 
druków i broszur, tudzież za pomocą agita- 
cyi osobistej między nauczycielstwem wiej- 
skiem. Wskutek tej informacji przedsięwzię­
ło tutejsze starostwo, z polecenia namiestni­
ctwa, u rzekomego przew ódcy tego towa­
rzystwa Józefa Szeląga, ucznia 8 klasy 
giiunazyalnej, rewizyę domową, która wy­
kryła u niego tajną orukarnię, proch strzel­
niczy i mnóstwo pism treści socyalistycznej 
lnb anarchistycznej.

Blisko 3 tygodnie prowadziło starostwo 
dochodzenia w tej sprawie, pozostawiając 
wspomnianego Szeląga na wolnej stopie, 
następnie atoli odstąpiło sprawę prokuruto- 
ryi, która go kazała aresztować. W kilka 
dni później nowe przedsięwzięto rewizye w 
3 domach, z których w jednym na podsta­
wie znalezionych danych aresztowano maj­
stra komin arskiego Chwalbińsku go. Te dwa 
aresztowania pociągnęły za sobą uwięzienia 
około 10 młodych ludd, bądź to uczni gi- 
mnazyalnych i seminarzystów, bądź to nau­
czycieli wiejskich, których prokuratorya o- 
skarza o zbrodnie: zdrady stanu i należenie 
do tajnych stowarzyszeń. W ścisłym zwią­
zku z tą sprawą pozostaje uwięzienie 4 uczni 
tutejszego seminaryum, którzy się dopuścić 
mieli zbrodni obrazy majestatu.

Z Tłum acza piszą do Kurj. Stanisł. 
pod dniem 10. bm.: Cholera u nas wzmogła 
się znacznie, a to głównie z powodu, że 
mieszkańcy tutejsi przez dłuższy czas ukry­
wali nieproszonego gościa. Dopiero z po­
czątkiem września władze sanitarne dowie­
działy się o rzeczywistym stanie rzeczy. Na­
stąpiły więc energiczne zar.ądzenia, domy 
nawiedzone cholerą pozamykano, miasto oto­
czono wojskiem, a z domów izolowanych 
nikomu nie dozwolono wyjść, ani też do ta­
kowych nil,ego nie wputzezano. Wieczorem 
po godzinie siódmej patrole wojskowe krą­
żyły po mieście i każdego wałęsającego się 
aresztowały. W dnin 4. września br. taki 
był w mieście postrach, że sklepy wszystkie 
pozamykano i nie nie było można dostać do 
jedzenia. Dziś urząd gminny codziennie ota­
czają tłumy żydów, żądających karty zdro­
wia, którzy pod pretekstem, iż jadą na wy­
stawę, gromadnie opuszczają miasto ucieka­
jąc do Stanisławowa. Część Tłumacza, tak 
zwana „Meksyk*, ze strachu wyemigrowała, 
zresztą wszystko co żyje ucieka, chociaż wy­
padków śmierci stosnnkowo uie wiele, gdyż 
władze sanitarne energicznie postępują. Prze­
straszeni są najwięcej żydzi — i oni panikę 
po mieście roznieśli. Oni to spowodowali roz­
ruchy w dniu 4. bm., a których wam po­
przednio doniosłem, tak że władza musiała 
zarekwirować wojsko.

O dsłonięcie pomnika w katedrze św. 
Szczepana we Wiedniu na pamiątkę uwol­
nienia Wiednia od oblężenia Turków w r. 
1683 odbyło się 13. bm. w obecności cesa­
rza, arcyksiażąt, Kalnoky’ego, prezydenta 
ministrów Windischgraetza i kilku mini­
strów. Dalej obecny był nuneyusz Agliordi, 
namiestuik, dwór cesarski Ud. K ardynał 
Gruseha miał uroczystą przemowę do cesa­
rza, a po odsłonięciu tablicy odśpiewał „Te 
Deum“. Wszystkie pisma wiedeńskie zamie­
szczają z tej racyi artykuły a wśród nich 
wyróżnia się enumyacya katolickiego Fa- 

I terlandu, który niedawno w fejletonie po­

mieścił znane nieszczęśliwe wywody rzeko­
mo historyczne przeciw królowi Sobieskie­
mu. Obecnie w artykule wstępnym oddaje 
naszemu królowi hołd należny.

Zbankrutowana trupa. Występując'' 
gościnnie w wiedeńskim Carlteatrze towa­
rzystwo włoskie Zarzuela, musiało dla brn- 
ku odwidzającej publiczności zaprzestać przed­
stawień. Towarzystwo, składające się z GS 
osób, stało się pastwą najstraszniejszej n ę ­
dzy. Aktorowie znaleźli się literalnie bez 
dachu i bez chleba na ulicy. W czwartek 
13. bm. zarządzono dla biedaków składkę, 
zaś ambasada włoska wysłała ich kosztem 
rzâ du włoskiego do domu.

Bankructwo banku „de la Fare“. 
W Petersburgu znowu jeden bank mniej. 
Bankier nosił egzotyczne nazwisko „de la 
Fare“ — kantor zamkuięty a na karcie, 
przyklejonej na drzwiach, zamknięcie to jest 
umotywowane w sposób dośó oryginalny: 
„Kantor bankierski zamknięty i czynnoś' i 
jego zawieszone z powodu niemożności dal­
szego prowadzenia interesu". Cudownie ! No, 
a pretensye klientów czy także są „zawie­
szone?" Zdaje się. Tylko że zawieszone są 
w kieszeni bankiera..." Jako nrzędowy wła­
ściciel kantoru uchodził kupiec N. Szapi- 
row, p. de la Fare bowiem mieszkał stale 
w Paryżu i miał być tylko spólnikiem po­
bierającym wynagrodzenie w stosunku 5% 
od operacyj. W d. 17. sierpuia p. Szapirow 
wystawił pełnomocnictwo kantorzyście swo­
jemu Hermanowi i oświadczył, że wyjeżdża 
za granicę. Odtąd nie otrzymano od niego 
w kantorze żadnej wiadomości. Kantorzysla 
Herman nie mógł bez gotowizny w kasie 
prowadzić dalej operacyj i był zmuszony 
zamknąć kantor. Kantor de la Fare zajmo­
wał się wyłącznie sprzedażą pożyczek pre­
miowych na raty i szczególniej po za Pe­
tersburgiem posiadał liczną klijentelę. Ope- 
raeye kantoru polegały na tem, że kantor 
de la Fare nabywał premiówki w innych 
bankach na kredyt, płacąc 7%, a pobierał 
sam od swych klientów 9%• Ta różnica 
pracentu 6tanowiła główne źródło dochodu 
kantoru, który egzystował jednak przez lat
5. Roznmie się, iż łatwo stąd wywniosko­
wać, jakiemi sumami oszczędności ludzi u- 
boższych musiał operować bankier. Na dzień 
26. zm. przypadł termin większych wypłat, 
Herman zaś miał w kasie zaledwie 590 rs. 
(według innych wersyj tylko... 9 rs.) Do­
tychczas przypuszczają w Petersburgu, że 
pasywa firmy wynoszą przeszło 500.000 rs , 
aktywa zaś nie więcej niż 2.000 rs. Cały 
ciężar strat rozpada się na miasta po za 
Petersburgiem. Według słów ajenta war­
szawskiego firmy „de la Fare", p. Wł. 
Hertza, w samej Warszawie złożono na ku­
pno pożyczek premiowych około 150.000 rs.; 
w Ł dzi zebrano tyleż; w Tyflisie kantor 
miał przeszło 700 kii ntów. I wszycy ci 
łatwowierni osiedli na mieliżuie. Żadnej 
kaucyi kantor nie złożył. W Banku państwa 
miał on 45.000 rs., w banku międzynaro­
dowym 65.000 rs., lecz obiedwio sumy od 
dawna zostały podniesione na rzecz obrotu. 
Rzecz dziwna, bardzo dziwna! Raz dziwna 
dlatego, że pomimo ostrzeżeń prasy wciąż 
znajdują się łatwowierne owce, które po­
zwalają się strzydz naiwnie; powtóre dla­
tego, że dozwalane jest prowadzenie podo­
bnych operacyj bez odpowiednich kauoyj.

S traszny wypadek. Telegrafują z Fiu- 
my, że gdy pociąg towarowy przejeżdżał 
przez tunel między Lics a Fuzine, zawalił 
się tunel, w którym właśnie przedsiębrano 
reparacye. Lokomotywa i dziesięć wagonów 
wyskoczyło z szyn, a towary w Dich pomie­
szczone zostały zmiażdżone. Maszynista i 
palacz są lekko ranni, a hamownicy ciężko.

Cesarz Wilhelm przesłał królowej 
włoskiej skomponowaną przez siebie na jej 
cześć kantatę. Jest ona w stylu minnensan- 
gerów i opiewa cnoty królowej.

Książe San Carlos, o którego samo­
bójstwie doniosły telegramy, jest prawdopo­
dobnie identycznym z Don Alvaro de Silva 
markizem de Santa Cruz, małżonkiem księ­
żny San Carlos. Markiz de Senta Cruz, na­
leżący do najstarszych rodzin szlacheckich, 
był dziedzicznym członkiem senatu, w życiu 
politycznem nie odgrywał jednak żadnej wy­
bitniejszej roli Małżonka jego księżna San 
Carlos jest siostrą hiszpańskiego ambasadora 
przy dworze petersburskim, hr. Vdlagonzulo.

Mianowania. Jeneralna dyrekcya kolei 
państwowych zamianowała starsz go inspek­
tora kolei państwowych p. Kaz. Schwarzen- 
berga Czernego drugim zastępcą dyrektora 
ruchu we Lwowie.

W ybór uzupełn iający  trzech człon­
ków Rady powiatowej w Dolinie, z grupy 
większych posiadłości, rozpisany z stał na 
dzień 17. października br.

Losowanie posagó w. Przy odbytem 
losowaniu posagów dla dziewcząt słu żących  
z fuudacyi imienia cesarza Franciszka Józe­
fa I., założonej przez Józefa Kazimierza dw. 
im. Malinowskiego, wzięło udział 10 kan­
dydatek. Wygrały posagi po 258 złr. Ma- 
rya Jaremko i Bronisława Grabowska recte 
Grabania.

Wzlot balonem z boiska wystawowego 
urządzić zamierza znany aerouanta p. Szy­
mański w niedzielę popołudniu.

(G) Postrzelenie. Strażnik aresztów 
miejskich Gambarski wracając z Janowa 
pieszo, ujrzał za rogatką Janowską dwóch 
znanych sobie aresztantów, którzy uciekali 
gościńcem od strony miasta. Pomimo zmę­
czenia puścił się za uciekającymi i jednego 
z nich dnpędził i przytrzymał, drugi ucie­
kał dalej. Gembowski irzymając swego are- 
sztanta, wolał za uciekającym; „Stój, bo 
strzelam!" Wezwan’e nie pomogło, ścigany 
uciekał dalej i trafił na wracającą od ma­
gazynu dynamitowego zmianę warty woj­
skowej. Jeden z żołnierzy wezwał uciekają­
cego także by się zatrzymał, a widząc, że 
się nie zatrzymuje, strzelił za nim dwukro­
tnie i chybił, trzeci strzał położył ucieka­

jąc eg o  na miejscu. Kula trafiła w tył, prze­
dziurawiła jamę brzuszną i wyszła prawą 
pachwiną. Wezwano telefonem z rogatki po­
gotowie stacyi ratunkowej, które mimo 
wielkiej odległości pospieszyło z pomocą. 
Na miejscu wypadku zastano Szymona Bo- 
godzienkę rodem z Krymu, w groźnym sta­
nie osłabienia, skutkiem upływu krwi. Po 
założeniu opatrnnków odwieziono go do 
szpitalu. Bliższych szczegółów podać nie 
możemy, gdyż na miejscu wypadku nie za­
stano już żołnierzy, a postrzelony był już 
tan: osłabionym, że zaledwie głos jego mo­
żna było dosłyszeć.
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S z tu k i p ię fa is .
B eporioar tea tra ln y . Dziś w sobotę 

„Aida" wielka opera w 5 aktacli VeidiV 
go. Czwarty gościnny występ Ignacego 
Warmutha. W niedzielę popołudniu „Twar­
dowski na Krzemionkach" czarodziejska 
krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
J . N. Kamińskiego. Wieczorem „Halka" 
opera w 4- aktach Moniuszki. Występ Ale­
ksandra Myszugi. W teatrze letnim po raz 
9 „Ciotka Karola" krotoehwila w 3 aktach 
Tomasza Brandona.

Księżna a teń sk a .“ Z Paryża pi­
szą: Nowa sztuka Sardou, obiecywana na
ten sezon przez teatr Sary Bernhardt „Re- 
naissanc#“, nosi tytuł „Księżna ateńska". 
Rzecz dzieje się w r. 1451 na schyłku o- 
kresu dziejowego, rozpoczętego zdobyciem 
Konstantynopola przez krzyżowców. Sara B. 
gra naturalnie główną rolę, specyalnie dla 
niej napisana, Gismondy, wdowy po Nezio II. 
ostatnim księciu ateńskim. Obiecują nam 
wspaniałe kostyumy i całą wystawę, i to 
zaraz po zejściu z afisza Dumasowskiej „Zo­
ny Klaudyusza“, od której w d. 17. bm. 
„Renaissanceu zaczyna.

O sta tn ie  w ia d o m sś d .
Młodoozeski komitet wykonawozy 

uchwalił, naznaozyó zjazd młodocze- 
skioh mężów zaufania nie na św. Wa- 
oława, ale o 6 dni pierwej na 23 bm. 
Godnem uwagi jest, że na to posie­
dzenie kom itetu wykonawczego we­
zwano trzech przedstawicieli frakeyi 
radykalnyoh, a odmówiono wstępu po­
słom młodoczeskim, do komitetu nie 
należąoym.

Z autentycznej strony zaprzeczają 
w Belgradzie wiadomości, jakoby koło 
Niszu wykonano zamach na pociąg, w 
którym  się znajdował król. Rzecz o- 
granicza się do tego, iż bawiące się 
przy torze kolejowym dzieoi rzuciły na 
pooiąg kamieniem, który nie w yrzą­
dził żadnej szkody. Nikt zresztą nie 
wiedział, że król znajduje się w po­
ciągu.

Londyńska Central Neios) donosi z 
Shangaju : Potęga i znaczenie Li Hung- 
Czanga upada, pomimo usilnych za­
biegów jeoo przyjaciół wpływowych w 
Pekinie. Jak  się zdaje, nie może on 
przyspieszyć operacyj wojennych prze- 
oiw Japonii. Niesforne wojska ohińskie 
są postrachem miast, przez które po­
woli maszerują do Korei, łupią i m al­
tretują mieszkańców, a najgorzej w 
Tientsinie, gdzie wszystko umyka 
przed łupieżnością żołnierską i handel 
kutkiem tego ustaje.OQ

Delegacye wspólne
(Telegr. „Gaz. Nar.")

Budapeszt d. 14 września.
Wczoraj po południu odbyła się koa- 

ferencya członków węgierskiej delega- 
cyi. Ze strony rządu przybył na takową 
minister-prezydent Wekerle. Na prezy­

denta proponowany jest hr. Ludwik Ti- 
sza, a na wiceprezydenta Andrassy.

Budapeszt d. 14. września.
Dziś zebrały się wspólne delegaoye. 

Prelim inarz wspólnych w y d a t k ó w  
na rok 1895 w ykazuje: 149,379.913 zł., 
to jest o 4,131.413 zł. więcej, n iżw ro - 
ku ubiegłym. Nadwyżkę dochodów cel- 
nyoh, przeznaczonych na pokryoie tyoh 
wydatków, preliminowano na 47,539.720 
zł., tj. o 3,169.540 zł. więcej, aniżeli w 
roku ubiegłym. P o z o s t a j e  do  p o ­
k r y c i a  przez Przedlitawię (70 prc.) i 
Węgry (30 prc.) 101,840.193 zł. Do 
tego należy dodać jeszcze wydatek na 
wojska w krajach okupowanych zł.
3.582.000 (tj. o 28.000 zł. mniej niż w 
roku ubiegłym). Oprócz tego żąda mi­
nister spraw zagranioznyeh kredytu
39.000 zł. na budowle w pałacu amba­
sady w Koustantynupolu, potrzebne 
skutkiem ostatniego trzęsienia ziemi.

W ydatki wspólne rozdzielają się jak 
następuje: ministerstwo spraw zagrani­
cznych 3,684.500 zł., tj. o 63.700 wię­
cej, ministerstwo wojny 143,553.088 zł., 
tj. o 4,071.480 zł. więcej, z tego wyno­
si ordinarinm wojskowe 116,045 956 zł., 
ekstraordinarium 14,525.872 zł., ordi- 
narium marynarki 10,127.060 zł., a 
ekstraordinarium 2,354.200 zł. W poró­
wnaniu z rokiem ubiegłym zwiększyły 
się wydatki na wojsko (ordinarium) o 
3,618,693 zł. na m arynarkę i 214.380 zł., 
ekstraordinaryum zaś zwiększyło się o
280.000 zł.

W ydatki wspólnego m inisterstwa fi­
nansów preliminowano na 2,014.355 zł. 
tj. o 5.677 mniej niż w roku ubiegłym, 
wydatki najwyższego trybunału obra­
chunkowego preliminowano na 127.970 
zł. tj. o 18.190 zł. więoej.

Z zamknięcia rachunków za r. 1893 
okazuje się, że ordmaryum przekroczo­
no o 2,800.174 zł. Nadwyżki dochodów 
eelnyoh wynosiły w r. 1893 54,956.691 
zł. tj. o 12,673.291 zł. więcej niż pre­
liminowano.

Z zamknięcia r. 1892 okazuje się, 
że pokrycie było większe o 7,178.764 
zł., nadto rozmaite oszczędności wyno­
siły 1,305.834 zł., od tego jednak po­
trącić należy przekroczenie kredytów 
w sumie 4,627.479 zł., ostateczny re­
zultat zatem jest o 3,857.120 zł. korzy­
stniejszy od preliminarza.

Budapeszt d. 14. września.
Na rezolucyę delegacyi a u-s t  r y a- 

e k i e j  w sprawie polepszenia Wiktu 
żołnierzy, odpowiedział minister wojny, 
iż zmuszony żądać now ych, w żaden 
sposób usunąć się nie dających kredy­
tów na cele wojskowe, nie był znów 
w możnośoi wstawić na ten oel do bu­
dżetu ministeryum wojny odpowiedniej 
k w o ty ; sprawy tej jednak nie spuści 
z oka.

Na rezolucyę delegacyi w ę g i e r ­
s k i e j  w sprawie utworzenia trzeciej 
akademii wojskowej na Węgrzech, od­
powiedział minister wojny, iż na spo­
rządzenie planów gmachu i inne tym 
podobne w ydatk i, wstawiono już do 
budżetu ministeryum wojny na r. 1895 
kwotę 40.000 zł., ohoeiaż otwarcie tej 
akademii póty nie natąpi, póki nie bę­
dą załatwione pilniejsze i ważniejsze 
sprawy z dziedny wyohowania wojsko­
wego.

W iedeń d 14. września.
Przy sposobnośoi odsłonięoia pomni­

ka na pamiątkę oswobodzenia Wiednia, 
wystosował cesarz do przewodnioząoego 
komitetu br. Hye pismo odręczne, w 
którem wyraża mu uznanie za jego 
starania około wystawienia pomnika.

W iedeń d. 14. września.
Wiener Ztg. ogłasza, że zarządzoną 

została ośmiodniowa żałoba dworska po 
hr. Paryża,

Budapeszt d. 14. września.
Wedle Budap. Corr. pogłoski, jako­

by rząd i w tym roku zamierzał wy­
dać zakaz wywozu paszy, są zupełnie 
bezpodstawne.
Ostrawa m oraw ska d. 14. września.

W kopalniaoh arcyks. Albreohta za­
grozili robotnicy strejkiem, jeżeli czas 
praoy nie zostanie ograniczonym do 8 
godzin. Po długich rokowaniach zarząd 
kopalni przyznał robotnikom trzy  dni 
w tygodniu z 8-godzinnym czasem pra­
cy, a trzy dni z 12 godzinnym czasem 
praoy, poczom robotnioy oświadczyli, że 
są zadowoleni.

M arlenw erder d. 14. września
W powieoie Marienwerder oala gra­

nica rosyjska został zamkniętą dla ru­
chu osób, przybywających z Rosyi.

Poznań d. 14. września.
Rosyjsoy kupcy na rozkaz władzy 

nie będą dopuszczani na tutejszy targ 
tygodniowy.

Petersburg d. 14. września.
Car ma się coraz lepiej. Blizki wy­

jazd  oara do Spały poprzedziły liozne 
aresztowania (gdzie ?)

P e te rsb u rg  d. 14. września.
W  Newskiej fabryoe meohanicznej 

poczną w październiku budowę 10 ło ­
dzi torpedowych ; koszta obliczono ua 
2 mil. rubli.

Przepisy wydane dla kontroli eks­
portu zboża (co do jakośoi i ilości) w 
porcie lubowskim, będą rozoiągnięte 
na wszystkie porty rosyjskie "Wywóz 
zboża z Odessy za czas od 1. sierpnia 
r. z. do 31. lipca r. b. wynosił około 
13 milionów ozetwierti, tj. więcej niż 
kiedykolwiek indziej.

P e te rsb u rg  d. 14. września.
Car zmienił tryb życia wedle wska­

zówek lekarzy i ma się o wiele le- 
piej.

B erlin  d. 14. września.
W edle Ostpreuss. Blaettern cesarz 

Wilhelm zakazał, by jak  dotąd wzbra­
niano publieznośoi cywilnej przypa­
tryw ać się manewrom wojskowym, 
przyezem pow iedział: lud chce wi 
dzieó swego oesarza, a cesarz swój 
lud.

Schwiuem iide d. 14. września.
Parada floty, której przypatryw ał

się cesarz Wilhelm, odbyła się świe­
tnie.

Belgrad d. 14. września.
Tutejszy rezydent bułgarski oświad- 

ozył Cankowowi i zięoiowi jego Luka- 
nowowi, że na żaden sposób nie zosta­
ną wpuszozeni do B ułgary i; władze 
graniozne już otrzymały odnośne zle- 
oenie.

B ruksela d. 14. września.
Niewiadomi złodzieje zakradli się 

do kościoła jezuitów w Namur, złupili 
skarbieo kośoielny i zabrali kasę kon­
wentu. W artość skradzionyoh skarbów 
ma wynosić około miliona franków.

Rzym  d. 14. września.
Z wyjątkiem prasy radykalnej cała 

zresztą prasa włoska, stołeozna i pro- 
winoyonalna zajmuje się neapolitańską 
mową Crispiego względem wspólnej 
walki władz duohownyoh i świeokioh 
przeciw prądom anarchistycznym i en- 
tuzyastyoznie ją wyohwala.

Ministerstwo oświaty usunęło trzeoh 
profesorów szkoły technicznej w Abba, 
ponieważ w wykładach swoioh wygła­
szali doktryny anarohistyozne i Ca- 
seria wyohwalali. Toż samo usunięto w 
Alba dwóoh profesorów gimnazyalnyoh 
i przeniesiono do Sardynii.

Rzym  d. 14. września.
Tribuna nazywa wiadomości o uwię­

zieniu dwóch dynamitardów w watykań­
skich ogrodach zupełnie nieprawdziwą.

P a ry ż  d. 14. września.
Na radzie ministeryalnej zawiadomił 

wczoraj minister dla kolonij Delcasse, 
że pułkownik Monteil przybył już do 
Bassam, aby bronić Kongo od Sa- 
mory.

L ondyn d. 14. września.
Szkoccy górnicy, jakkolwiek nie uzy­

skali podwyższenia wynagrodzenia , po­
stanowili do pracy powrócić.

Bombay d. 14. września.
W Puma odbyły się zaburzenia reli­

gijno. Moszea została splądrowaną.

D z i a ł  a k o n e m ś c z n y .

Zjazd Właścicieli austryacko - węgier­
skich związkowych destylarń nafty odbył 
się 10 bm. w naszem mieście na zaprosze­
nie p. Gorayskiego, jako prezesa krajowego 
Tow. naftowego. Zebranych powitał w pawi­
lonie naftowym krótką przemową p. prezes 
Gorayski, poczem nastąpiło zwidzanie wy­
stawy naftowej. Z wielkiem zajęciem oglą­
dali goście wiercenie oraz urządzenie wier­
cenia kanadyjskiego i pumprynu maszyno­
wego, liczne rysunki, dział woskowy, szyb 
i sztolnię galicyjskiego Banku kredytowe­
go', 2 działu destylarnianego zaś prze- 
dewszystkiem preparaty i okazy, wystawione 
przez dr. R. Załozieckiego, kierownika kraj. 
stacyi doświadczalnej naftowej we Lwowie.

Na zjazd przybyli pp,: Robert Bieder­
mann Turony, prezes stowarzyszenia austry- 
jackicb destylatorów tafty w Wiedniu, z 
austryackich i węgierskich rafineryi nafty

dyr. Baratscg z Fiume, dyr. Galatti z Try- 
jestu, Adolf Freund z Pesztu, dr. Mas Bóhm 
z Morawskiej Ostrawy, dyr. Latzko z Flo- 
ridsdorfu, dr. Coray z Orawitzy, p. Brun- 
ner zastępca firmy G. Wagenmanna w Wie­
dniu, dyr. Mayer z Mero Telek na Węgrzech 
i ces. radzca W. R. Huber kier. biura austr. 
węg. rafineryi nafty z Wiednia; z galicyj­
skich rafineryi W. fl. Mac Garrey z Gorlic, 
St. Szczepanowski z Peczeniżyua, Erazm 
Fibicb z Chorkówki, Efroim i Moritz Scbreier 
z Jasła, Hersch Goldhammer z Drohobycza, 
Brust et Ebrenreich z Dukli, Rachmil End- 
zweig z Ustrzyk, Moses Hoffman, Salamon 
Kreppel, Zacharyasz Handel, Benjamin Mer- 
melstein z Drohobycza i dr. Stanisław Ol­
szewski kierownik gal. biura austr. węg. 
rafineryi nafty w Jaśle. Oprócz powyżej wy­
mienionych wziął w tym zjtździe udział p. 
Ernest Sergel, pełnomocnik kopalń i desty- 
larni nafty Sholto Douglasa w Klęczanach.

— Posiedzenie kom isy i p rzem y­
słow ej odbędzie się w niedzielę dnia 23 
bm. o godz. 11 przedpołudniem.

— Posiedzenie dyrekcyi funduszu  
propinacyjnego w sprawach dzierżawnych 
odbędzie się w sobotę dnia 22 września o 
godz. 4 popołudniu.

Szkoła rolnicza w D ubłanaeh. 
Zapisy do kraj. wyższej szkoły ro ln i- 
ozej w Dub łanach rozpoozynają się 
w bieżącym roku z d. 23 października, 
poozątek kursu 1 listopada. Kurs w Du- 
blanach jest trzyletni, oparty z jednej 
strony o bardzo bogate zbiory nauko­
we i pracownie, ogród botaniozny, po­
le i staoye doświadczalne, z drugiej o 
folwark z wzorowem gospodarstwem 
połowem i oborą, gorzelnią, cegielnią, 
z wyrobem drenów i eksploataoyą tor­
fu itp. W arunki przyjęcia: egzamin
dojrzałości w wyźszem gimnazyum lub 
wyższej szkole rea lnej; ci zaś, którzy 
bez egzaminu ukończyli jakiś wyższy 
zakład naukowy, muszą się poddać egza­
minowi wstępnemu. Potrzebne doku- 
menta przy w pisie : m etryka dowodzą- 
oa, że kandydat ukończył 18 rok ży­
cia, świadectwa szkolne i egzamin doj­
rzałości, świadectwo moralności za czas 
wystąpienia ze szkoły, świadectwo zdro­
wia potwierdzone przez lekarza zakła­
dowego ; w razie posiadania praktyki 
rolniczej, świadectwa z te jż e , która 
przynajmniej jednoroczna przed przyj­
ściem do szkoły jest wielce pożądaną. 
Wszysoy uczniowie bez wyjątku obo­
wiązani są mieszkać w domu zakłado­
wym. Całe utrzym anie wraz z opłatą 
szkolną i umundurowaniem wynosi ro­
cznie 623 zł. Dwanaście miejso jest zu­
pełnie bezpłatnych. Uczniowie z II. 
i III. roku mają pierwszeństwo do 
przyjęcia, oraz mogą być uwolnieni od 
obowiązku noszenia mundurów.

Liczne stypendya w kwocie od 100 
do 300 zł. rocznie ułatwiają uczniom 
pilnym a niezamożnym pobyt w szkole 
tamtejszej. Stypendya mogą być nada­
wane nowo wstępującym uozniom do­
piero w drugim półroczu, miejsoa fan- 
duszowe już w pierwszym. Ci, którzy 
się ohcą ubiegać o miejsoa bezpłatne, 
winni wnieść podania należyoie udo­
kumentowane na ręoe dyrekcyi krajo­
wych szkół rolniczych w Dublanaeh, 
która również udziela wszelkich b liż ­
szych wyjaśnień.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń  d. 14. września. 

(Telegram Gaz. Nar.)
Po zamknięciu g ie łd y  południowej notowano 

Kredyty 369-75, węgierski bank kredytowy 
466-75, anglobank 169-75, landerbank 267 20, ko­
leje państwowe 358 25, lombardy 114-75, elbethal 
267-87, akcye tytoniowe 226-50, alpiny 87-25 
renta majowa 99-05, węg. renta złota 122-70, 
węgierska ren"a koronna 97-07, austr. renta ko­
ronna 98'—, losy tureckie 68'90, unionbank 
279-25, marki — , ruble — .

B e r lin  d. 14. września. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 222 90 (369'12), lombardy 46'90 (114-36), 
węgierska renta złota 100-40 (122-81), węg. renta 
koronna 221-75 (135-3S). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy knrs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&ł.

F ran k fu rt d. 14. września. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 301-—  
(368-35), lombardy 95-62 (114-34), węg. renta 
złota 100 30 (122 69), węgierska renta koronowa 
93-80 (97-41).

Chm iel.
Sprawozdanie firmy F ialla  i Heller dom komiso­

wy chmielu we Lwowie.
Od dłuższego czasu pada deszcz codziennie, 

skutkiem czego chmiel pozostały jeszcze na ty ­
kach psuje się a niemniej też zerwany a nie 
całkiem suchy w suszarniach ulega zepsuciu. Ce­
ny chmielu spadają z powodu urodzaju w Cze­
chach i Niem czech. Notowania 35 zł. do 45 zł. 
są tylko nominalnemi, gdyż żaden interes nie zo­
sta ł zawarty.

St.nn powietrza. W ubiegłej dobie pa­
dał chwilami deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tęj godzinie w po­
łudnie 758 nm.

Prognozo na dobę d. 15. września b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co  
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 6 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło -f-8°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 75!l/„.

Opad deszcz chwilami.

•latro  d. 15. września: św. Nikodema. 
— św. Anftyma.

(Za tę r-brykę radskeys i i?  odpowiada).

D r . A . G O Ń K A
lekarz dentysta 831

mieszka obeenie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
tj domu Wlm. Mikolaseha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3 —6

Lekarz ohorób wewnętrznyoh

Dr. G. S ztem b arth
powrócił.

Ordynuje jak  zwykle od godz. 3 do 5 
ulica Batorego 26. 9

60.000 zł, wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciągnienie już dnia 27. wrze­
śnia się odbędzie.

$  i. ' ;
8 » fl(» $  8 K f  <3 e "I MII ifit iri iiin i >

Do uleczenia katarów, rematyzmów, irytacyj piersiowych, influ­
ency, boleści,  ran, oparz,eń, nagniotkćw , odgniotkńw pomiędzy

p a l c a m i  1 o d m r o ż e ń ,  t a ń s z y  o d  w s z e l k i c h  in n y c h  5061 

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.)

N a  w y s ta w ie  lw o w sk ie j zaszczycon e o sob istą  p o c h w a łą  
J eg o  Ces. W ys. A rey k sięe ia  K arola  L u d w ik a

a n i e j

c. k. ki ncos. fabryka fo rić p la ,iów w Stanisławowie.

O s k a r  D u d i c s  & Co. Wien, Dóbiing
Entrepots: M alaga, London, Cognac.

Sprzedaż na kieliszk. wina hiszpańskiego, reńskiego, Bordeaux 
itd., koniaku francuskiego, rumu

na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie
w kawiarni Jana Ważnego i Spł.

naprzeciw fontanny świetlnej 5889
gdzie zresztą wszelki® naP°j® i trunki najtaniej są do nabycia.

z własnej fabryki od 300 do 800 złr.
konstruoawane najnowszym system em  am ery­
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra­
nicznym , a sum enne.-n wykonaniom elegancyą i 

wielkim harmonijnym tonem zyskały uznanie znawców.
Do P . S id o ro w ic za  i  Siwińskiego. Stanisławów.

P a ń sk i  fortepian nie ustępuje v> niczem Bósendorfercwi; jesteśm y bar­
dzo z a d o w o le n i,  zwłaszcza, że i  cena tale tania... itd.

J ó ze f Garbinski. Lwów, SykstusTca.
. . . .  F o r te p ia n  Panów ś w ie tn y ! is to tn ie  n ie  m o ln a  wymagać p ię k n ie j­

szego tonu. Serd eczn ie  d z ię k u ję ...  a d .
M aurycy B a d m ann . Gzemiowce, u l  Fańska.

I.iezne podobne p od ziękow an ia  z kraju i zagranicy są dowodem do- 
broei i taniości naszych instrumentów.

Wszystkie zabczp icCZłUnł  naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu, eo dla każdego nabywcy sumowi wielką na później oszczędność,
a czego żadna inna fabrysa nie czynią

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: FORTEPIANY i PIANINA w ie ­
d eńsk ie, b er liń sk ie , drezd eń sk ie  na.; stawne amerykańskie HARMONIA J. 
Esteya. SKRZYPCE zwykłe i k o n ce r to w e ;  CYTRY; ARISTONY itp. STARE
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany ino napiawy. 5611

T a n i e j  n i ż  w e z e d z i . .

Praktyczne, ładne i tanie

Upominki z Fystaw yi Pamiątki ze Lwowa
porcelanowe 

z kolorowany­
mi typami lu­
dowymi lub z 
fotograficzny­
mi widokami 
placów lwow­
skich 30, 50,

55, 7o et.

Szklaneczki
i kubki kolo- 
torowe, także 
płaskie k ie­
szonkowe z 

poDkiemi na­
pisami 24, 32

35, 45 ut.

Garnuszki
eleganckie 

majolikowe i 
takież wazo­
niki , flakoni­
ki itp. z na­
pisami 33, 36 
40, 60, 8ó et.

Szklan eczki
okrągłe, samo powstające z dowcipnymi 

wierszykami 30, 35, 40, 45 ct.

f u s z l i  Itp
H  28, 35 1 fyżeezka,

■ • - Ł — -.1 X "  / j a J a j g -

® * l i
°brazk

wego Wystawi pawi,‘ 50> 55, 75  cf y ^rajowej
pawilonu

c t,

Szklaneczki®^
furki bmlro7e0lUxbOWa-

dla (ifkoracyi 
śc-kn.

Polskimi w ie rs S ^ ^ u te le -

K O S Z Y C Z K I S Z K L A Y Y E
jak weneckie 47 i 85 ct.

afflSS3EH*w!

Owoce
woskowane, 

jako doskona­
ła  imitacja 

świeżych 
(także jako 
(skarbonki) 
30, 3 5, 40, 

45 ct.

Kryształowe
rżnięte

szklauki
odzwierścia- 
dlające na 
złotem tle 

kw aty w ży­
wych kolo­

rach zł. 1-80, 
2-—,2 1 5  itd.

Ramki
do fotografij 

lub do luste; 
rek z maj o lik1 
kołomyjskisj 
zł. 1 1 0  i 2-20

szklanne 
w rozmaitych 
kolorach 60, 
75, 1 2 5  itd.

Wielki wybór rozmaitych innych większych lufa mniejszych stosownych
przedmiotów.

C e n y  s ta łe  — d la  w s z y s tk ic h  je d n a k ie .
Sprzedaż w moim handlu przy ulicy Trybunalskiej (prowadzącej od kościoła 
Jezuitów do Rynku) jakoteż po tych samych cenach na placu Wystawy w pa­

wilonie przemysłowym, grupa XIII. 5979

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
główny skład dla Galicji porcelany, sztła i towarów mięsianycl.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 
Przedostatni tydzień! Główne w ysrane

złr. 5 a  O O  złr.
w  g o tó w ce  z potrąceniem tylko 1 0 % .

Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają:
K itz & Stoff, August Schellenberg, Sehellenberg & Kreyser. 

Do nabyoia także w Administraoyi Gazety Narodowej.

5882

O ryginalne p a ry sk ie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2, 3, 4 i 8.

Skład u
L. P o llak ’a, W ied eń

X . H im b erg erstra sse  40.
W ysyłka dyskretna. 5948

Na wystawie lerajowej w pawilonie
Baiłabane i

można się przekonać o dobroci prawdziwej 
starej żytnej wódki bez cukru i bez anyżu

„B ałłabanów ki"
jakoćeź i o najlepszym bulionie w G alieyi 
z fabryki Z. Solkowskiego w Krysowieaeh

P A S Y  D O  M A S Z Y N  

Artykuły gumowe
poleca

FIRMA HANDLOWA

W O L F  C ZO P P
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2

Pierw szy  chrześcijański
S K Ł ^ . D

węgli kamiennych
koksu, węgla drzewnego 

i drzewa rąbauego
pod firmą 5973

„ S o n k u r e n c y a u
C horązczyzna 7.

Dostarcza punktualnie najlepsze ga­
tunki w ęgli i drzewa po cenach naj- 
nmiurkowańszyeh. 5973

Pierwsza koneesyonowana

SZKOŁA MUZYCZNA 
M. M arek

przedtem 5936

Lwów, Rynek 1. 9.
Z dniem 1. września rozpoczyna kurs na­

uki gry na fortepianie w 3 oddziałach : 
r. kurs elementarny (dla początkujących), 
II kurs wyższy,
III. Kurs dla wydoskonalenia gry (prof.

T. Polllak).
Kurs harmonii i teoryi muzyki.
Nauka śpiewu solowego (panna J. >3zlezy-

gier).
Bliższe informaeye oraz statuta i rozkład 

n-. uki w kaucelaryi szkoły, Rynek 1 9.

Akademia dli handlu przemysłu t  Uracn.
Z dniem 15. w rześnia  r. b. rozpoczynamy 32  rok szkolny.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla ty ch , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa Jedno­
rocznej słnżby wojskowej".

J ed n oroczn y  ku rs k u p ie ck i d la  u czn iów  szk ó l śred n ich  pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu , lub też majaeyeh zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów eo do p rzy jęc ia  i p o m ie sz cz en ia , tudzież prospektów do­
starcza dyrekeya akademii d la  handlu  i  p rzem y słu  w  G racu.

5840 A. E . v . S c h m id ,  dyrektor.

Wielkie pranie już nie przeraża!
t T i y w a J ą o  5987

patentowanego pierze się 100 sztuk bielizny nie-
M v d ł a  I N / I n h r a  nagannie, c z y s t o  i pięknie w prze- 
I T i y U l d  ITIUIII  d  Ciągu pół dnia. Używając

patentowanego konserwuje się bieliznę dwa razy
M v H l a  f t / l n h r o  tak dłu8°> Jak przy U ż y c iu  każde-
■ T i y u i c t  m u r i l d  go innego mydła. Używając 

patentowanego pierze się blelizne tylko raz, za-

Mydła Mohra miMtJ“kn ^ y rz> r“ f-
nie pierze się szczotkami i nie uży­

wa się szkodliwego proszku. 
Używając 

oszczędza się czasu , praoy i mate-

patentowanego

Mydła Mohra
patentowanego

IN /IW f łta  M o h r a  ryalu palnego. Za bezwarunkową 
I ł i j r U i a  I VI ŁJ I I  d  nieszkodliwość wszelka gwaraneya.

Do nabycia we wszystkich większych h&ndlaeh korzennych.

G łó w n y  s k ła d  : W i e d e ń ,  X . ,  R e n g a s s e  O .

Skład rosyjskiej lierbaty 
karawanowej

B .  S Z A B Ł O W S K I
Lwów, T rybunalska  1

poleca 5915

a s t e t n 6 f i l o m  filtry
u

5J
(zaszczycone przeszło 40 medalami i dy­
plomami honorowymi) jako  zabezple- 
czająca zupełnie ud cholery, tyfusu, 
i wszelkich chorób zakaźnych przeno­

szących się przy udziale wody.

P ro sz e k  
antiwapniowy i antibakcylusowy

„ I M l a - i g - n e n 44
oczyszcza wodę z wapna i niszczy wszy­

stkie bakterye chorobotwórcze. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie i franco.

Już nadszedł świeży transport
proszkuUni, A i d e l a

oraz  Dalmatyńskiego

d o  z u p e ł ą o  w ytęp ien ia  w sze lk ich  owadów
do nabycia w handlu 5877

0. T. f i  M ie r a  Syna
Lwów, ulica Teatralna 7.
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Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chrom olitografia na kartonie, 
wielkości 14|10 eentimetrów, przedstawia­
jąca Najśw. Maryę Prnnę Częstochowską, 
otoczoną herbam i P o lsk i, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie modlitwa za  o jczy zn ę , apro­
bowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 
2  z łr .

m i m  isp n i  n i m

Dra WŁAD. M M I M E O
w  K rak ow ie.

Tamże wyszło :
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 

K ap łan  Zakonnik. Cena 5 et.
Litania za  nawrócenie Rosyan. Cena 2 et

Okucia
lii

m

do drzwi, iskier , k u ch n i, pie­
ców na różne ceny. Drzwiczki 
herm etyczne zw ykłe i niklo­
wane. Miski z klapą do wy­
chodków. Klozety wodne w 
szkielecie drewnianym kom 

■t;:.' pletne po złr._20-—. Krzyże 
grobowe. Wieńce metalowe 

\  gustowne i trwałe
CkSSjłtii w największym wyborze

poleca
a n t o n i  h a l s k i

handel wyrobów żelaznych 

w e  L w o w ie , p lac M aryacki 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

D H O M E  OCJŁOSZEMIA po cesseie od w yrazu ,

D
ZW O NK I SZK O LNE i sygnaturki ko­

ścielne, w wadze od 3 do 20 klg. po 
złr. 1-90 za 1 kilo, poleca P io tr  Chrzą- 
s t o w s k i , handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

PA Ń SK A  1, 6 do wynajęcia dwa pomie­
szkania w parterze, pokoi 4 i 3 z przy- 

należytościam i, zaraz. 28?

Pr a k t y k a n t a  l a s o w e g o  po‘ se-
ba do dóbr hrabiego Zamoyskiego (W y- 

socko pod Radymnem). Podania przyjmuje 
Tov,arzystwo wzajemnej pomocy Ofleyali- 
stów prywatnych, Lwów. 262

5 POK O I z balkonem, kuchnią, Kraszew­
skiego 9, do wynajęcia.

R f l n  * ®  SP O D . , mundurki dla pp. 
J U U  studentów poleca handel Jaszczy 
szyna we Lwowie. 286

/IG U O D N IK  kawaler, z ehlubnemi świa- 
v  dfetw anii, praktyczny w znacznych o- 
gro( ich, poszukuje posady od 15. pażJzier 
nifea. A dres: A. B. poste restante Otv- 
nija. 283

z n a k o m i t e  t u t k i  n i e k l f j o n e
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

W ażne dla P a ń !
Resztki wełniane i barchany kolorowe na 
metry, chustki do nosa i perkale sprzedaje 
najtaniej Antonina E rte l, Lwów, Koral 

nicka 8.

W ózek dla chorych
W ^°brym stanie, mało używany —
jest do nabycia. Bliższa wiadomość przy 
ulicy Sobieskiego 1. 3 2 ,  u dozorcy domu

Delikatne winoarona
prima, w 5-kilowyeh koszach po złr. 2-10, 
olbrzymie^ brzoskwinie dobre także na kon­
fitury w 5 kilowych koszykach po złr. 2'40 
za pobrauiem poeztowem dostarcza Munk 
Gabor, Gross-Werdein , Węgry. Wyłączna 
8przedaż i wysyłka delikatnych winogron 
stołowych, zw in n ie  Barsokońskich. 280

S k ła d n ą , m łodą F rancuzko 
z p iękną w ym ow ą, zręczną  w 
robotach  ręcznycb , — 10-letnią 
Francuzeezkę na tow arzyszkę 
do zabaw y, bardzo lubą i gada 
tllw ą , w prost z Paryż  i ,  poleca 
Zakład Janda, W ieleń  I., Anna- 
gasse 1 . 281

W A N N Y , T U SZ E , K A N A P K I, Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, W ieńce, La­

tarnie grobowo, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperaeya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychmiast Z. G o śc ick i, Ko­
pernika 7, Lwów.

|  K IE R A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
* dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
P aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U

Kuczer-faeton
do nabycia.odnowiony, tanio 

Likendorfa, Lwów
Fabryka

275

M. Freilich sp ec y a lis ta  bandaży,
Lwów, Szpitalna 4 P e­

wna radykalna pomoc bez operacyi i le­
karstw w najcięższych wypadkach przepu­
kliny. ‘ 277

W łasnego wyr obu :  P o śc ie l, 
K ołdry , M aterace, S iennik i zw y­
kle i sprężynow e poleca n a jta  
niej JÓjftjEF SCHUSTER Lwów, 
K opernika 1. 7. 25S

i HP Glayton M l m r t i i
M łocarnia kompletna, nowa, skrzynia z po­
dwój nem ezyszczadłem , cylindrem do od­
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gwaraneyą ; dalej loko- 
m obila; 6, 8, 10, 15, 18, 40 H P ; rozmaite 
maszyną parowe i kotły poleca : H. Fischer 
Wiedeń, X ., Simmeringerstrasse 150.

S w a l i  ść na Wystanie
pod względem jakości i taniości.

Kawiarnia Ważnego
zaprowadziła z dniem dzisiejszym dla 
Szanownej Publiczności sprzedaż wy- 
bo-nej kiełbasy gorącej oraz wysta­
wowego piwa okocimskiego na szklan­
ki. Cena gorącej kiełbasy 15 et., z ka­

pustą 20 et. 5971

li
poszukuje rutynowanego

koncypienta.
Karty do grania

fabryki Piatnika:
Whistowe, Piąuetowe, Tnrokowe. 

Niemieckie, Franeuskie, 
Pasjansowe,

K a rty  dziecinne,
Wszystkie, oprócz dziecinnych, z równymi 

brzegami i z zaokrągląnenu złoeoliemi 
poleca 0555

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

H erba ta  chińsko - rosy jska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Spteyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3 50 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
ga ułów , nadzwyczaj aromatyezre po złr. 
3'50 kilo. Na żądr.nie cenniki speeyalne 
franco. Korzenie kukuriezku moczone w spl 
rytus, sławne na reum atyzm , pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

ROfeTWOR I CUKIERKI 
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA
Newrnlgle m ięśniowe, ból zębów, 

bóle żolądka^jęościec, e tc ., etc.
( Flakon ro stw o ru  5  •

CENA] 1/2 flakon rostw o ru . 2  7 5  
( Flakon cu k ie rk ó w ... 3  »

EXAi.KHVĄj08tnaj»ktitccm*iiej*aym najtnnimj 
i t l e t r o e f e ^  Imcmttleay

, -------------- j - - r -  -  P R Z E C I W  B O L O M
R  SPRZED AŻ H U R T O W A : BLANCABD S l O ,  40, rue B onaparte, P A R Y Ż

_ BEZKRWISTOSC, BLADACZKA,

S A M E N O ftR IIO E A , 
D Y S M E N O R R H O E A , ZOEZY, e tc .

J P IG U Ł K I
2  z jo d k iem  że laza  niezm iennym

BLANCARDA
i ( flakonu 100 pigu łek .. 4  n 

CENA] 1/2 fiakonuSO pigułek 2 25  
flakonu syropu   3

I

Poszukują umieszczenia w G aliey i:
Nauczyciel domowy

N ieir!ee-katolik z patentem na nauczyciela 
gimnazyalnego. 271

Gorzelniany
inteligentny, ol .nany gruntownie z wszel- 
kiemi najuowszemi urządzeniami gorzelni- 
czym i, mogący zarządzać samodzielnie z 
dobrym rezultatem największ. gorzelniami.

Nauczycielka Polka
z patentem , biegła w muzyce , w francu- 

skiem, niemieckiem i angielskieni.
N auczycielk i Niemki

z rozmaitym stopniem wykształcenia.
R. Koczorowski w Poznaniu-

Ces. król. uprzywilejowana

r a i e m  s p y t a ,  A t o j h  r a i ,  l l e r ó w  i oc li
JULIUSZA MIMLASCHA

m A S T Ę  P C Ó  w
JA,(OB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najp rzedn ie jsze  roso lisy , lik ie ry , sław ne wódki 
polskie, s ta rą  s ta rkę , ru m y  k rajow e jak o też  i zagraniczne, 

k o n iak , śliw ow icę itd .
Jedyaa fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/iuo do celów  leczn iczych . 4964

S kłady  dla m ias ta  L w ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Codziennie świeże

I I O K B O N A
feslawskie, Ł9“3

B rzoskw in ie w łoskie,

Gruszki tyrolskie,

itp. owoce poleca

St. Markiewicz
w e Lwów i  *, R y n e k  42.

o Skład głów ny: 5884N a j l e p s z e  n a s i o n a  B u d a p e s z t
W SKŁADZIE NASION lii. ABllr3SS! B P  23

E D M U N D A  M A U T H N E R A

e. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

vis-a-vis Opery król.

Cennik główny bogato ilu­
strowany przesyła się na 
każde zadanie gratis i franco.

D r a  R o s y  B a l s a m  ż y c i a
jest od więcej jak 30 lat znanym, trawienie, apetyt i usu­

nięcie wzdęć ułatwiającym i "łagodnym rozpuszczającym

ś r o d - ls ie n o .  d o m o w y m .
M lelka  flaszka 1 z ł r . ,  m iła  50 c t., pocztą 20 ct. wigeej.
Wszystkie ezęśei opnkowania są opatrzone obok umieszczoną 

prawnie deponowaną marką ochronną.

S M y  praw ie  we w szystk ich  ap tek ach  A u s t r o - W g e r .
Tamże otr yrnae m ożna:

Praską maść domową
Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze­

nie, granulacyę i leczenio ran znakomicie i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

Paczka po 35 c t. i 25 c t., pocztą 
6 ct. więcej.

Wszystkie ezęśei opakowania są opatrzone obok 
umieszczoną prawnie deponowaną marką ochronną.

Główny skład B. Fragńer P raga Nr. 205—204
Apteka pod „Czarnym Orłem“. — W ysyłka pocztą codziennie.
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T aniej I  l e p i e j  b I ż  w szędzie.

Najgustowniejsze ubrania męskie i dziecinne z naj­
lepszych m ateryj krajow ych, francuskich i angielskich, 
t rw ałego  wyrobu krajowego. P alta , zarzutki, haweloki, 
menżykowy, pantalony, bundy podróżne, kurini, fu tra po­
dróżne i miastowe, płaszcze nieprzemakalne i prochowmsi.

Ubrania dla pp. urzędników państwowych, Przewiele­
bnego Duchowieństwa i pp. studentów (mundurki) goto­
we i do miary. Przy odbiorze zupełnego ubrania studen­
ckiego po cenie przepisanej, 5°/0 opustu.

Wielki wybór sukna z pierwszorzędnych fabryk kra­
jowych i zagranicznych.

Suknie wyrobu wiedeńskiego znacznie taniej niż u 
firm konkurencyjnych wiedeńskich — poleca 5907

' 3

we Lw ow ie, u lica H alicka 1. 8.
Zamówienia wykonuję najstaranniej w przeciągu 18 godzin.

Taniej i lepiej niż w szędzie.

t -
i

CS
»

99
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10 medali zasługi.

J A N  1 H M T 0 W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środ k i do w ytęp ien ia  ow ad ów  dom ow ych
mianowicie:

G r y l o n
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et.

F E N I L IN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

F lakon  60 e t.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fot,er. 

P u d e łk o  30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
Sztuka 3 ct. 

we Lw ow ie: przy ulicy 
Halickiej róg Boimów.

>V K rakow ie: Sukiennice 1. 20. C zern iow ce: Rynek I. 2

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
F lakon  50 ot.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów 
P aczka 5., 10 et. 

F lakon  20 , 30 c t. 
Kopernika 1. 3, i przy ulicy

K. und k. Intendanz des 11. Corps. 
~ Z u ~ N r r 5 1 9 3 :

5992

K u n d m a c ł i u n g .

Bei den k. und k. Truppen-Spitulern in Tarnopol, Brzeżany und Kolomea des 11. Corps-Bereiches
werden unabhiingig von einander sichergestellt:

a) Die Spitals-Yerkóstigung bei den obigen Truppen-Spitalern; b) die Reinigung und Ausbesserung
der Spitals-Wasche bei deu obgenanuten Truppea-Spitalern und zwar auf die Zeit vom 1. Jiinner bis Ende
December 1895, eyentuell bei sehr gunstigen Anboten auf  drei Jahre.

Zu diesem Zwecke findet arn 27. September in Tarnopol , am 4. October in Brzeżany und am 8. 
October in Kolomea eine Offertverhandlung statt und zwar getrennt fur Spitals Verkóstigung und Wasche- 
reinigug. Die schriftlichen Offerte haben abgesondert nach den obigen SicherstelluDgs-Categorien bis liings- 
tens 11 Uhr Yormittag obigen Datums bei dem betreffenden Truppen-Spitale einzulangen. Das beiliiufige 
Erfordernis an Kostportionen, sowie das hiefiir bestehende beiliiufige Jahres-Erfordernis an Victualien und 
Getrilnken, kann in den bei den oberwalinten Militiir-Spitiilern erliegenden Bedingnisheften und dortselbst 
verlautbarten Kundmaehungen ersehen werden.

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 83

U C A IY P T U S  W O D A  DO U S T
 A ustr.-W eg. p a ten t. — lle n t io n  honoi-able F a r is  1878. i

A ntiseptyczna, usuw ająca odór z ust
n  p  u  r . U . . .  przybocznolio lekarza śp.Lir. l». m. rauera „es. M a„„ym iliana etc. 
S k ład  głów ny: Wien, I. B auernm ark t 3.

Skład we w szystkich aptekach , drogueryach i perfu- 
rneryach. — Tamże też do nabycia

c, i .  tluru Pasta Ho ust „Puritas" Er C M. rauera.

Z  o h a / i j i  c e s a r s f e  e j  p o d r ó ż y !
zapraszamy wszystkich zwiedzających Wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące tow ary  sprzedajem y jak  długo zapas s iarczy:
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1 20, 1 50, —-2,

1 — Zit
If  00 czapek fu trzanych  dla pań i dzieci po 120 , 1-80,

2-20, do — .4 zł. .....................
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „B ourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
®’— • — i wyżej.

3000 sztuk p o rtje r w różnych barwach po 95, 1 2 0 , 1 50 , 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2
ąrm b 1-25> 1'50, 2'— i wyżej.
ó w  aofaer z wełnianego a tła su  we wszystkich barwach po 

5-50, 6-50.
200 ^ ^ ^ ^ o ł d e ^ ^ o d r ó ź n y c h  (jag e ra )  2 metry dłu-

1 0 0 0  k S i e f l ? o e 2° 8 r k Wó . n a J 1 ®p 6 Z y m  g a t U D k n ’  2

500 dywaników pod i nad łóżka po l -50 i 2'— , strzyżone 
po 2‘5C. 3’— l wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po z ł - 4 - -  5 . 5 - —, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-8alonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek nbodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich *kór kozich, „atural- 

nyeh 5‘50. Skórki Angora 2 ' -  i  2-50.
Derki do podróży 3 50, 5 — , 6 — , z lmitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.:
Dywnny oalonowe we wszystkich rozmiarach po 5 / ,  metra 

Ai . D.łio.v i n ..n k l kariinkOWO aż do najlepszych zort.

2 50, — 3, i —'6 zł.
500 halek włóczkowych 2 -50, —'4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek — u o , 2'20, ao

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1’80, 2 50.
1000 modnych płaszczyków na jesień i zim ę od 4 złr.

i wyżej. . . ,
3000 ubrań dln chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, — -2, -  -3 i wyżej.

S zczegó ln e  now ości:
w stążki, koronki, woalki, kapelusze dam skie i dzieciane, 
rękaw iczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, paraso le  do deszczu, bluzo jedwabne i w ełniane,

»zlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie

Szczejjólniejsza Łnrtowna sprzedaż otazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1 2 0 , 1-90, 2-5'1
4000 kap na łóżka po 2 '— , 2-50, 3-— , 3-50, 41— . U|, n . . . .J  --------
300 garu turów nLonvre“ na łóżka, składających się z dwóch dł.; Potjery  I firank i koronaowe

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i ja^ Rajrycfildj
Z najgłębszym szacunkiem

Z ł b r a ą d .  m a g a z y n u  a n  Ł o n i r r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3. |
5563

“ k O f f e r t - F o r m n l a r e .
Stempel ;

Endesgefertigter wohnhafc i n .....................
erklart hiem it unter Bezugnahme auf die Ausschreibung vom
....................................18 . . fur das k. und k................................
z u  . . . . . .  die Kostportionen und Getranke (die Rei­
nigung ond R eparatur der Kranken- und Spitals-W asche —
beim zweiten Ofiert) auf die Zeit v o m ..........................................
bis . . . . • •  . . zu nachstehenden Preiseu bei-
zustellcn (zu b e s o r g e n ) ................................................... un(j  ver_
pflichtet sich die Ausspeisung der Kranken und Commandier- 
ten nacb der prcvisoriscken VorscbrifD fur die Ausspeisung 
in den Militar-Spitiilen vom Jahre 1875 zu bewirken.

(Nur Anbot nach Portionen — Yide Bedingnisbefte.)

Bei Wascfi®: fńr Reinigung und Reparatur:
1 Kucbenscbiirze,
1 Handtuchj
1 Bandage oder Compresse, 
1 Abwischtucb,
1 Scbnupfoucb,
1 Paar Schuhfetzen

1 Hemd,
1 Gattien,
1 Kopfpolster Uberzug,
1 Spitals-Kittel,
1 Tiscbtuch,
1 Serviette,
1 Paar Sooken,
fttr den F a li einer Mobilisirug wabrend dej Zeit, fiir welcbe 
nur die traiteurmitssige Ausspeisung (Reinig-ing und Ausbes­
serung der Kranken- und Spitals-W asche) iibertragen werden 
sollre, yerpflicbte ich mich, die Ausspeisung (Reinigung der
Wasche) im k. und k............................................ zu, sowie bei den
zur Aufstellung gelangenden Filialien zu dem Preise . . .
.........................zu besorgen. Zugleich erklare ich, dass mir die
Licitations-Bedingungen bekannt sind, dass ich dieselben ver- 
standen habe, und "bereit bin, sie genau einzubalten.

An Yadium erlege icb ................................und verpflichte
mich, im Falle mein Anbott angenommen wird, die vorge- 
schriebene Caution birnem  14 Tagen zu leisten.

 183 .am

N. N.
(Name, W ohnung)

A rt6 0 ! Zur Yereinfacbung und Erzielung vollkommener Gleicb- 
heit werden den Offerenten Blankette zur Offertstellund sowobl fiir 
die Yerkostigung ais auch W ascbe-Reinigung bei den k. und k. Mi- 
litar-Spitalern und der k. und k. Intendanz des 11. Corps ausgefolgb.

L em berg, am 1. Septem ber 1894.

Bed:ngnisse.
1. Basis d ts Yertrags - Abschlusses bildet das bei jedem k. 

und k. Militar-Sp i tal, sowie bei der k. und k. Intendanz 
des 11 Corps in Lemberg zur Einsichtnahm e erliegende 
Bedingnisbeft.

Jeder Offerent erklart die Bedingungen zu kennen 
und sich denselben in allen Punkten zu unterwe:f-m. Die 
Einsichtnahme ist auf dem Bedingnisbefoe zu bestatigen-

2. Jeder Offerent hat die Ausfertigung eines SoliditS ls ■ 
nitd L e .s lnngsiah igke lts  - Zcngnisses zu erwirken, wel- 
ebes von der zustaudigen Handels- und Gewerbekammer, 
beziebungsweise von der politischeu Bebórde verfasst 
und von dieser directe der Corps-Intendanz eingeeendet 
werden muss, widrigens das Offert niebt beriicksichtigt 
werden kann

3. Die Offerte sind fiir Kost und Wasche getrennt, nach 
den nebenstehenden Form ularien zu verfassen. Die An- 
bote sind bei der Yerkbstigung nur nacb completen Diat- 
Portiouen einschliesslich des zu jeder Portion gebórenden 
Brotes oder der Semmel zu stellen (Vide Rubrik A).

Die Preise sind in Ziffern und Buchstaben zu schrei- 
ben. Conoretuai - Anbote w erden n ic h t angenooim en. 
Blankette zum Ausfiillen sind bei jedem Spitale und bei 
der 11 Corps Intendanz erbaltlich.

4. Ausgescblossen von der Concurrenz sind jene, web-he 
nach den allgemeinen biirgerlicheu Gesetzen giltige Yer- 
trage nicht abschliessen konnen, weiters ais unverlasslich 
und vertragsbriicb:g bekannte Personen, dann solohe, die 
den Bestechung iiberwiesen wurden, oder sich im Con- 
ours befindeu.

5. Das Aerar ist an das Bestbot allein nicht gebunden, und 
wird jene Offerte zum Anbote geuehmigen, welcbe m it 
Riicksicht auf die Leistungsfahigkeit und Vertrauenswiir- 
digkeit und die sonstigen Bedingungen den m eisten Vor- 
tbeil bieten. Die Genehmigung und V erstandigang des 
Erstebers erfolgt schriftlich und baftet der Offerent fiir 
das im Offerte gestellte Anbot vom Tage der Uberrei- 
cbung desselben, bis zum Zeitpunkte der bekannt ge- 
m achten Entscbeidnng. Die Heeres-Yerwaltuiig ist jedoch 
erst vom Momente der Genehmigung ąn gebunden.

6. Jeder Offerent bat sein Aubot durch ein Yadium zu ver- 
siebern, welches 5% des Werthes des beil&ufig Jahre 
entfallenden Abgabs - Quantums ®u b®tra.geen hat. Die 
Vadien sind nicht den Offert en beizusebliessen, sondem 
in abgesonderten Couverts m it einer Specification einzu- 
sender In jedem  Offerte sind die Yadien zu specificiren.

7. Nacb erfolgter Genehmigung sind die Yadien der Erste- 
her auf die yorgesehrie bene Caution zu erg&uzen. Die 
Hobe der festgesetzten Vadien und Cautionen kann in 
den bei den obgenannten Spi talem  erliegenden Bedin* 
gnisbefcen und dortselbst verlautbarten Kundmaehungen 
ersehen werden. Den Nichterstehern werden die Yadien 
sofort nacb getroffsner Entscbeidung tiher den Sicher- 
stellungtact gegen Em pfangs-Bestatigung ruckgestellt.

Yon der k. und k. Intendanz des II. Corps.
Wjdawc* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t c z k  i. 2 drukami i litowali Pillera i Spółki,


